
Na stacji Tarnów - Zachodni

W PROJEKCIE:
1 grudnia 1967 roku w nr 48 (167) „Tarnowskich 

Azotów” zamieściliśmy notatkę zatytułowaną „Wia 
ta ' jest — jeszcze długo poczekamy na tunel i 
dworzec”. Pisaliśmy wtedy, że przystanek kolejo­
wy Tarnów-Zachodni otrzymał kosztem 1,8 min zł 
300-metrową wiatę z oświetleniem, sygnalizacją i 
magnetofonami. Inwestycję finansowały Zakłady 
Azotowe. Pisaliśmy również o perspektywie budo­
wy dworca i tunelu, stwierdzając m. in........ bu­
dowa tunelu i budynku dworcowego pozostaje w 
sferze konrespondencji na szczeblu— ministerial­
nym. Swierczkowski dworzec jeszcze w stadium 
projektów niczym piłeczkę ping-pońgową odbijają 
od siebie resorty komunikacji i chemii. Każdy z 
nich chciałby pozbyć się roli inwestora tej po­
trzebnej budowli...’’.

Zakończył jednak tę grę Minister Przemysłu 
Chemicznego, który br. podjął decyzję o finanso­
waniu przez resort, budowy tej naprawdę potrzeb­
nej inwestycji. Wystarczy przypomnieć, że ponad 
3500 pracowników „Azotów” i młodzieży szkolnej 
dojeżdża codziennie do Swicrczkowa.

Pieniądze więc są — można by przystąpić do bu­
dowy, której zastępczym inwestorem jest DOKP 
Kraków. Nasze Zakłady postulują rozpoczęcie 
jej w 1969 r. Ale czy będzie to możliwe? Są bo­
wiem trudności przede wszystkim w wykonaniu 
i przygotowaniu nowej dokumentacji przez kole­
jowe biuro konstrukcyjne w związku ze zmianą 
lokalizacji inwestycji.

Budynek dworcowy zlokalizowany zostanie — 
i słusznie — po stronie północnej (a nie jak za­
mierzano — południowej) z kasami biletowymi, 
pomieszczeniami służbowym, poczekalnią w tym 
również dla młodzieży szkolnej, przechowalnią 
bagażową, kioskami — „Ruchu” i spożywczym.

Tunel przelotowy po stronie zachodniej prowa­
dzić będzie z ulicy Chemicznej na Kolejową i bę- 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE
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Slubowanie. Fot.: St. Chabior

Obchody 25-lecia LWP

SPOTKANIE Z GENERAŁEM

gość pochodzi 
do Wojska 

zgłosił się na 
Ukończył A-

SZCZELNIE wy­
pełnili w ubiegły 
czwartek amfiteatr 

letni FSE „Tamel” mie­
szkańcy miasta i powiatu 
tarnowskiego podczas
spotkania z gen. bryg. 
Władysławem Mrozem.

Dostojny 
z Tarnowa, 
Polskiego 
ochotnika, 
kademię Sztabu General­
nego Sił Zbrojnych 
Związku Radzieckiego.

Tarnowianie zgotowali 
swemu rodakowi serdecz­
ną owację. Podczas spot­
kania towarzy -r.yli gene­
rałowi m. in. I sekretarz 
KP PZPR mgr E. Michoń, 
wiceprezes PK ZSL Wł. 
Zięba, przewodniczący 
Prez. MRN J. Klosc, za­
stępca przewodniczącego 
PMRN mgr Z. Musiał, 
prezes ZP ZBoWiD mgr 
R. Hycnar.

Z zainteresowaniem 
wysłuchali tarnowianie 
wystąpienia generała
Mroza. Zobrazował on 
drogę bojową, obchodzą­
cego dziś ćwierćwiecze, 
Wojska Polskiego. Mówił 
też o dniu dzisiejszym 
żołnierza. Armia Polska 
stale podnosi wyszkolenie 
bojowe oraz udoskonala 
swe uzbrojenie. Coraz 
więcej żołnierzy kończy 
szkoły średnie i wyższe

uczelnie. Znane są osiąg- chanicznego, gdzie w la- 
nięcia '
Wśród 
cych
broniach nie brak tarno- trzymali listy pochwalne 
wian.

naukowe WP. 
żołnierzy służą- 

w nowoczesnych

— Również młodych 
mieszkańców Tarnowa — 
mówił generał — spoty­
kamy wśród przodowni­
ków wyszkolenia bojowe­
go i politycznego. Gene­

rał Mróz scharakteryzo­
wał aktualną sytuację 
międzynarodową, pod­
kreślając konieczność nie­
przerwanego umacniania 
obronności kraju.

Wzruszającym momen­
tem było wręczenie kwia­
tów przez uczniów Szkoły 
Podstawowej im. T. Koś­
ciuszki i Technikum Me-

UROCZYSTY i podniosły nastrój pano­
wał tego dnia w tarnowskich szkołach. 
22 czerwca — koniec roku szkolnego 
i początek wymarzonych wakacji. 
W auli Technikum Chemicznego w 

Tarnowie-Swierczkowie już od rana gromadzili się 
odświętnie ubrani uczniowie, ich rodzice, grono 
pedagogiczne, zaproszeni goście.

Młodzież, nauczyciele i wychowawcy Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej zapamiętają tegoroczne za­
kończenie roku szkolnego szczególnie mocno. Oto 
patronująca załoga tarnowskiego kombinatu prze­
kazała swym młodym następcom sztandar 
boi przywiązania do Zakładów, nagrodę 
gnięcia w nauce i wychowaniu.

ZSZ powstała z 
wy kombinatu w 1959 roku. 
W pierwszym roku liczyła 
zaledwie 166 uczniów, a 
nauka odbywała się w bu­
dynkach Technikum Che­
micznego i warsztatach 
szkolnych. Pierwsi absol­
wenci opuścili jej mury w 
roku 1963. W następnym ro­
ku szkolnym nauka odby- 

„wypożyczo- 
szkoły nr 8, 
się młodzie- 
870. Pomie- 
więcej niż

tach młodzieńczych uczył 
się generał. Rodzice 
wzorowych żołnierzy o- 

nadane przez MON. Wrę­
czał je wspólnie z sekre­
tarzem KP E. Michoniem 
gen. bryg. W. Mróz.

Na 
nia 
zespół

zakończenie spotka- 
wystąpił wojskowy 

estradowy „De­

sant”. Otwarto też wy­
stawę „Historia munduru 
i oręża Wojska Polskie­
go” w opracowaniu Wł. 
Burkata. Grała orkiestra 
dęta tarnowskich „Azo­
tów”. Całą uroczystość 
przygotował ZP ZBoWiD 
i DK FSE „Tamel” w ra­
mach obchodów 25-roczni- 
cy LWP.

Zyk

zawodowe 64

wala się w 
nym” budynku 
a ilość uczącej 
ży wzrosła do 
szczenią były 
skromne, nauka odbywała 
się na dwie zmiany. W la­
tach 1966'67 kształciła się w 
ZSZ rekordowa ilość ucz­
niów (1 400) w czterech 
specjalnościach — ślusarza, 
elektromechanika, mechani­
ka aparatury pomiarowej i 
laboranta chemika. Od po­
czątku istnienia, szkoła wy­
kształciła 1534 kwalifiko­
wanych specjalistów, któ­
rym wpajało wiedzę i u- 
miejętności 
nauczycieli.
Szczególnie 
dla szkoły 
kończący się rok szkolny. 
Szkoła przeniosła się do 
pięknego, nowowybudo- 
wanego gmachu, którego 
oficjalne otwarcie nastąpi 
ło 14 stycznia br. Wraz z 
poprawą warunków nau­
czania podniósł się po­
ziom wiedzy wynoszonej ze 
szkoły, coraz mniej jest 
niedostatecznych, popra­
wek. Poważnymi osiąg­
nięciami może się po­
szczycić szkoła również w 
zakresie pracy wycho­

pamiętnym 
jest obecny,

TARGI pe raz XXXVII
Już po raz trzydziesty siódmy producenci 

dlowcy z kilkudziesięciu krajów spotkali się 
znaniu na Międzynarodowych Targach, celem 
cia transakcji handlowych.

Targi międzynarodowe stanowią naturalną i 
duże możliwości okazję dla propagandy osiągnięć 
gospodarczych Polski i reklamy naszych towarów. 
Przemysł chemiczny, który w naszym kraju odgrywa 
coraz większą rolę przedstawił na MTP swoje wy­
roby.

Zakłady nasze eksponowały i oferowały za pośred­
nictwem CHZ „Ciech” następujące towary: kapro- 
laktam, azotan amonu techniczny, hexaminę techni­
czną, tiomocznik, formalinę, polichlorek winylu i inne. 
Sprzedaż wyrobów przemysłu chemicznego prowadzi­
ła CHZ „Ciech”, która w czasie trwania targów pod­
pisała cały szereg kontraktów na dostawę wyrobów 
polskiej chemii na rynki zagraniczne.

Można powiedzieć, że XXXVII Międzynarodowe 
Targi Poznańskie były imprezą ze wszech miar uda­
ną, a spotkania, które miały miejsce na Targach na 
pewno zwiększą rozwijającą się z roku na rok wy­
mianę towarów między naszym krajem, a krajami 
całego świata. (Sj)

wawczej. Stanowi to re­
zultat pracy kadry peda­
gogicznej ZSZ, nieszczę- 
dzącej własnego czasu, 
prowadzącej działalność 
społeczną i kulturalną 
wśród młodzieży.

Piękny, nowy budypek 
szkolny otrzymała mło­
dzież głównie dzięki zało­
dze przedsiębiorstwa. Już 

— sym- 
za osią-

inicjaty- Sztandar dla
w tej chwili myśli się o 
dalszej jego rozbudowie i 
uzupełnieniu brakujących 
jeszcze pomieszczeń za­
pewniających prawidłową 
realizację programu nau­
czania. Myśli się więc o 
budowie sali gimnastycz­
nej, pracowni i boisk 
sportowych.

Załoga „Azotów” — o- 
piekun ZSZ doceniając 
dobre wyniki, jakie osią­
ga szkoła w rozległej 
swej działalności, a prze­
de wszystkim w kształce­
niu wykwalifikowanych 
kadr dla potrzeb przed-

i han- 
w Po- 
zawar- 

dającą

siębiorstwa, doceniając 
trud i wysiłek dyrekcji i 
wyniki wychowawcze pe­
dagogów • ufundowała 
szkole piękny sztandar. 
Przekazała go właśnie w 
dniu zakończenia roku 
szkolnego 1967z68.

Na uroczystość przybyli 
— I sekretarz KP PZPR 
mgr E. Michoń, dyrektor 

d/s administracyjno - so­
cjalnych ZPA dr W. Kie­
lar, poseł na Sejm mgr 
inż. St. Opałko, kierownik 
wydziału kadr i szkolenia 
ZPA mgr J. Najdek, in­
spektor wydziału oświaty 
PMRN w Tarnowie F. 
Łazarz, I sekretarz KZ 
PZPR R. Kozioł, prze­
wodniczący Rady Zakła­
dowej St. Kurowski i Ra­
dy Robotniczej mgr inż. 
J. Gwizdak, przewodni­
czący ZK ZMS A. Proso- 
wicz, kierownik Zakładu 
Szkolenia Zawodowego 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Minister Przemysłu 
Chemicznego Antoni 
Radliński w towarzy­
stwie Ministra Przemy­
słu Chemicznego NRD 
Wyschowsky’ego i wi­
ceministra Adlera zwie­
dza ekspozycję wysta­
wową w pawilonie che­
mii na MTP przed sto­
iskiem CHZ „Ciech”, 
gdzie eksponowane są 
również wyroby z na­
szych Zakładów.

Fot. Cz. KNAPIK
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LATO MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ

SZTANDAR
DLA

Z pobieżnych obliczeń wynika, że w „Azotach” 
pracuje kilkaset młodych mieszkańców wsi nale­
żących właśnie do Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Będą oni mogli na równi z kolegami pracującymi 
na roli brać udział w imprezach „Lata 1968". Bliż­
szych informacji na ten temat udzielił nam prze­
wodniczący Zarządu Powiatowego ZMW w Tar­
nowie MICHAŁ ZAREMBA.

W lipcu i w sierpniu zorganizowane zostaną dla 
ZMW-owców gromadzkie i rejonowe zloty. Jedne 
będą poświęcone obchodom 20 rocznicy PZPR a 
drugie trwającemu w tym roku festiwalowi kultu­
ralnemu. Odbędą się one w Koszycach Małych, 
Ciężkowicach, Tuchowie, Ryglicach, Wierzchosła­
wicach, Łęgu Tarnowskim, Jastrzębi, Jastrzębce 
Nowej, Trzemesnej, Lisiej Górze, Lubczy, Radło­
wie, Dąbrówce Szczepanowskiej.

Najwcześniejszą (29 bm.) i najokazalszą będzie 
uroczystość w Koszycach Małych. Właśnie tam zo­
stanie wręczonych 25 legitymacji kandydackich 
PZPR wyróżniającym się członkom związku oraz 
7.5-tysięczna legitymacja ZMW i honorowe odzna­
ki organizacji. Uroczyste wręczanie legitymacji 
kandydackich PZPR przewidziano również podczas 
innych zlotów. Przekaże się tam także meldunki 
o realizacji podjętych zobowiązań z okazji V Zjaz­
du, odbędą sj,ę olimpiady „Co wiesz o PZPR”, wy­
stępy artystyczne oraz zawody turystyczno-spor­
towe.

Powiatowy ZMW będzie organizatorem jednej 
z „Niedziel w Ciężkowicach”.

Nie zapomniano także o obozach. Młodzież uczą­
ca się wyznaczy sobie spotkanie w wierzchosławic- 
kim Uniwersytecie Ludowym, natomiast 100-oso- 
bowa grupa aktywu z terenu całego powiatu wy- 
jedzie w drugiej połowie sierpnia do Mielna na 
obóz wypoczynkowo-szkoleniowy. (Kyz

(Ciąg dalszy ze str. 1)
mgr inż. E. Kątny — gro­
no pedagogiczne, ucznio­
wie, rodzice.

Okolicznościowy referat 
wygłosił mgr inż. E. Kąt­
ny, który serdecznie po­
dziękował załodzie kom­
binatu za ten symbol u- 
znania mówiąc m. in.: 
.... tradycje szkoły wraz 
z jej osiągnięciami, wyni­
kami pragnie młodzież 
wraz ze swoimi wycho­
wawcami i nauczycielami 
zapisać na ufundowanym 
jej dzisiaj sztandarze, 
pragnie te wyniki ulep­
szać i doskonalić, a swo­
ją postawą przynieść 
chlubę partii, której poli­
tyce zawdzięcza możli­
wość kształcenia się, Lu­
dowej Ojczyźnie oddać 
swój zapał i ambicję 
twórczą. Załodze Zakła­
dów chcę wyrazić podzię­
kowanie za ciągle okazy­
waną pomoc, zapewnić ją 
o przywiązaniu młodzieży 
do społeczności zakłado­
wej, do swojej szkoły i do 
symbolu, jakim będzie dla 
niej dzisiaj ufundowany 
sztandar...”

Na scenę wkracza mło­
dzież, która przygotowała 
specjalny, bogaty program 
artystyczny. Po akademii 
wszyscy obecni udali się 
na zwiedzenie wystawy 
pomocy naukowych przy­
gotowanych 
Zasadniczej 
wodowej.

przez uczniów
Szkoły Za-

Z. Kulpa

W projekcie: nowy tunel i dworzec
(Ciąg dalszy ze str. 1)

dzie połączony „przewiązką” lub wiatą z budyn­
kiem dworcowym.

Ustalono również, że przy północnym, skrajnym 
terze wybudowany zostanie dodatkowy peron dla 
pociągów dowożących pracowników do Zakładów. 
Budowa tego peronu jest — zdaniem dojeżdżają­
cych — najpilniejsza. Koszt inwestycji wynosić 
będzie około 15 min zł.

Dokumentacja na te obiekty nie będzie na pew­
no wykonana w tym roku. Może więc rok 1969 
będzie bardziej pomyślny dla tych inwestycji. 
Jedno jest pewne — władze zakładowe robią 
wszystko, aby inwestor jak najszybciej przystąpił 
do pierwszych prac. luk

Spółdzielcza 
pe wyborach

„Jaskółka”

DYPLOMY
dla Zakładów i KTiR

Głos zabrali również 
mgr E. Michoń i mgr St. 
Opałko, którzy przekaza­
li nauczycielom i mło­
dzieży życzenia dalszej 
owocnej pracy i dobrego, 
wakacyjnego wypoczyn­
ku.

Ostatnie Walne Zgro­
madzenie przedstawicieli 
Pracowniczej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Jaskółka” 
przy tarnowskim kombi­
nacie chemicznym poświę­
cone było ocenie działalnoś­
ci placówki w ubiegłym ro­
ku oraz wyborom do ra­
dy spółdzielni na następ­
ną kadencję. Po złożeniu 
sprawozdań z działalności 
rady i zarządu „Jaskółki” 
wywiązała 
dyskusja, 
poruszyli 
zagadnień 
funkcjonowanie budowni­
ctwa spółdzielczego, któ­
re później znalazły się w 
uchwałach podjętych
przez zgromadzenie.

W wyniku wyborów, do 
■rady 
inż.
Biały, St. Borowiec, mgr

ożywionasię
Jej uczestnicy 
cały wachlarz 

rzutujących na

spółdzielni weszli:
E. Boćko, mgr S.

P. Bydzicki, J. Błąkała, 
Zb. Opaliński, W. Basz- 
czowski, B. Ślusarek, Wł. 
Gwiazdowski.

Podjęte uchwały doty­
czą zwiększenia budowni­
ctwa spółdzielczego w la­
tach 1969 — 70 i 1970 — 
75, wykonania elewacji 
bloku nr 3 (Strusina) i 
nr 5 (Fredry), ściągnięcia 
zaległych czynszów, zago­
spodarowania terenu o- 
siedla „Strusina” i zamon­
towania tam budki tele­
fonicznej.

W zebraniu uczestniczył 
kierownik wydziału 
spodarki 
CZSBM
Mieczysław Ortyl.

Martwi tylko brak pod­
czas obrad przedstawicie­
li naszego kombinatu.

go-
mieszkaniowej 

w Krakowie,

za wy- 
współ- 

uczcze- 
Związ- 
w 1967

Ostatnio naszemu Klu­
bowi Techniki i Racjonali­
zacji przyznano dyplom i 
III nagrodę w wysokości 
10 tysięcy złotych 
niki osiągnięte we 
zawodnictwie dla 
nia VI Kongresu 
ków Zawodowych
r. Celem tej imprezy było 
uzyskanie najlepszych wy­
ników w dziedzinie uma- 
sowienia wynalazczości, 
polepszenia jakości pro­
jektów, podniesienia efek­
tywności i stosowania ra­
chunku ekonomicznego, 
rozpowszechnienia projek­
tów.

Organizatorem konkursu 
był Wojewódzki Klub 
Techniki i Racjonalizacji, 
a patronat nad 
objęły Prezydia 
wódzkiej Komisji 
ków Zawodowych 
działu 
NOT.

Drugim 
feum jest 
plomu dla 
towych za najlepszy wynik

imprezą
Woje-

Związ- 
i Od- 

Wojewódzkiego

cennym tro- 
przyznanie dy- 
Zakładów Azo-

w 1967 r. w Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki.

Udział młodych techni­
ków z naszych Zakładów 
w tej imprezie był maso­
wy, ich projekty osiągnę­
ły najwyższe efekty eko­
nomiczne i wartość tech­
niczną. Również — co jest 
szczególnie ważne — były 
one starannie opracowane.

Wracając 
przyznania 
naszemu KTiR sądzimy, że 
duża w tym zasługa o- 
wocnej pracy inżyniera Je­
rzego Górki i kierowanej 
przezeń sekcji postępu te­
chnicznego i wanalazczoś- 
ci.

Jeśli zaś chodzi o uzys­
kanie I miejsca w Turnie­
ju Młodych Mistrzów 
Techniki, oprócz organiza­
cji ZMS podnieść należy 
duże zasługi pracowników 
komórki wynalazczości, a 
szczególnie Elżbiety Stani­
sławskiej, która tej im­
prezie poświęciła wiele 
wysiłku ip racy.

do sprawy
III nagrody

ef.

Nastąpił uroczysty mo­
ment przekazania sztan­
daru Zasadniczej Szkole 
Zawodowej. Dokonują te­
go w imieniu Samorządu 
Robotniczego kombinatu 
towarzysze: St. Opałko, R. 
Kozioł i St. Kurowski. 
Sztandar przekazany na 
ręce dyrektora 
inż. J. Pierzchały 
muje szkolny 
sztandarowy. Po 
wszyscy wstają. 
chylony 
słowa ślubowania. Młode, 
wzruszone twarze. Ucz­
niowie przyrzekają do­
brze się uczyć, rzetelnie 
pracować, być prawymi 
obywatelami socjalistycz­
nej ojczyzny.

Moment to niezapom­
niany, rodzice mają łzy w 
oczach, 
dźwięki 
wego. Jakże trafnie odda- 
je tę chwilę napis w 
głębi sceny: A za serce — 
dziękujemy sercem ca­
łym”.

szkoły 
przej- 
poczet 

> chwili 
Na po- 

sztandar płyną

rozlegają się 
hymnu narodo-

(k—t)

Zapobiegł awarii
Niejednokrotnie pisaliś­

my o sumienności praco­
wników, którzy przez 
swoją dokładność i uwa­
gę w pracy zapobiegają 
poważnym awariom. Oto 
kolejny przykład.

Kilkanaście dni temu 
Piotr Trytek — bryga­
dzista grupy remontowej 
silników elektrycznych 
miał za zadanie dokoń­
czyć montaż i ustawić 
silnik turbosprężarki 3,5 
kVV. W czasie wykony­
wania pracy zauważył w 
dwóch miejscach szczeli­
nę pomiędzy czołem u- 
zwojenia, a bandażem u- 
zwojenia wirnika. Szcze­
lina wprawdzie mini­
malna, ale przy urucho­
mieniu silnika mogła 
spowodować poważne 
uszkodzenie uzwojeń, a 
nawet zapalenie się cen­
nego urządzenia.

Dzięki sumienności I 
dokładności P. Trytka u- 
niknięto awarii. Silnik po 
dokładnych 
znajduje się 
ploataeji.

poprawkach 
już w eks-

(Sj)

Wypadku można było uniknąć
Była godzina 12.30 w 

samo południe. 24-letnia 
Agnieszka Kusyk wyjeż­
dżała wózkiem dwukoło­
wym z bramy hali azota­
nu amonu. W pewnej 
chwili usłyszała ostrze­
gawczy okrzyk swego ko­
legi z pracy 
Kwaśniewskiego, 
wyszedł wcześniej, 
sprawdzić czy nie 
jeżdżą pociąg. 1

Romana 
który 

, aby 
nad- 

Krzyk 
Kwapniewskiego ostrzegał 
właśnie przed zbliżający­
mi się wagonami. Agnie­
szka Kusyk, która wyjeż­
dżała tyłem błyskawicznie 
przesunęła dźwignię na 
jazdę w przód. Niestety 
— urządzenie nie działało 
i wózek w dalszym ciągu 
jechał do tyłu wprost pod 
koła pędzącego pociągu. 
Zdawało się, że Agniesz­
ka Kusyk skazana jest na 
nieuchronną śmierć. Jed­
nakże przy zderzeniu wó­
zek przechylił się i młoda 
kobieta wypadła z siedze­
nia i została dociśnięta 
wózkiem do słupka zapo­
ry. W efekcie wypadku

doznała ona ciężkich o- 
brażeń: wielokrotnego po­
ranienia prawej ręki i 
głowy, złamania obojczy­
ka i ogólnego potłucze­
nia.

Jak stwierdziła komisja 
powypadkowa jedną z 
głównych przyczyn tragi­
cznego wypadku był zły 
Urządzenie

hec 
działało •••

Dokonywał ich ślusarz 
wzgl. elektryk w zależno­
ści od rodzaju uszkodze­
nia. Przeglądy i naprawy 
nie były rejestrowane w 
karcie wózka.

Podobna sytuacja eks­
ploatacji wózków akumu­
latorowych występuje i 
jest także w innych wy­
działach i oddziałach 
przedsiębiorstwa.

Trzeba dodać, że już 
nieco wcześniej wydarzyło 
się Agnieszce Kusyk, że 
wózek mimo ustawienia 
dźwigni do przodu jechał 
w dalszym ciągu do tylu. 
Zgłosiła o tym 
mistrzowi.

Nie bez winy są 
wypadku również
Kwap nie wski i Agnieszka 
Kusyk, gdyż nie upewnili 
się dostatecznie wcześniej 
czy z chwilą wyjazdu z 
bramy nie zbliża się po­
ciąg.

Wypadek 
być jeszcze 
strzeżeniem, 
pozornie 
przepisów 
spowodować 
giczne w skutkach następ­
stwa. (ef)

swemu

w tym 
Roman

Wyjazdowe posiedzenie prezydium KOPiZ

I Przez dwa dni odbywało się w naszym przed­
siębiorstwie wyjazdowe posiedzenie Prezydium 
Komisji Ochrony Pracy i Zdrowia Zarządu Okrę­
gu Związku Zawodowego Chemików w Krako­
wie.

stan urządzenia sterowni­
czego przy wózku akumu­
latorowym. Dochodzenie 
ustaliło, że remont wóz­
ka akumulatorowego u- 
żywanego od 1961 r. nie 
był przeprowadzany w 
terminach cyklicznych, 
jak tego wymaga instruk­
cja eksploatacji. Bieżące 
naprawy dokonywane by­
ły na podstawie każdo­
razowego zgłoszenia kie­
rowcy wózka mistrzowi.

ten powinien 
jednym o- 
że drobne 

przekroczenia 
i instrukcji 

mogą tra-

Komisję reprezentowali 
przewodniczący Włady­
sław Noworyta, wiceprze­
wodniczący Stanisław
Laska, sekretarz Wiesław 
Szymański oraz członko­
wie dr Maria Sterecka, 
Adam Pawlus, Józef Bo­
browski, Zbigniew Liszko 
i inż. Bronisław Śnieżek.

Członkowie prezydium 
komitetu zwiedzili kombi­
nat zapoznając się z wa­
runkami bezpieczeństwa i 
higieny pracy w poszcze­
gólnych wydziałach Za­
kładów, a w godzinach 
popołudniowych odbyli 
wspólne posiedzenie z Ko­
misją Ochrony Pracy Za­
kładów Azotowych.

Społeczny Inspektor 
Pracy ZA to.w. Stanisław 
Laska, omówił pracę ko­
misji ZA oraz przedsta­
wił do zatwierdzenia plan 
pracy na III kwartał. W 
dyskusji zabrał głos inż. 
Bronisław Śnieżek, który 
podkreślił dużą poprawę 
warunków bhp w kombi­
nacie dodając jednakże, 
że w niektórych wydzia­
łach m. in. chloru, w 
bocznych pomieszcze­
niach, szatniach i sani­
tariach spotkać się moż­
na z wypadkami brudu i 
niechlujstwa. Omawiając 
sprawę opóźnionych lub 
niezrealizowanych naka­
zów i zaleceń, jak np. 
braku do tej pory od­
gromnika w wydziale e- 
lektrolizy wyy aził zdecy­
dowane potępienie takich 
i podobnych praktyk za­
lecając surowe karanie 
winnych. Na i.skończenie 
omówił i zanalizował se­
rię ciężkich wypadków,

jakie wydarzyły się w o- 
statnim miesiącu. W 
większości ich przyczyną 
było lekceważenie całego 
szeregu drobnych pozor­
nie przepisów bhp.

W dyskusji wzięli u- 
dział również społeczni 
inspektorzy pracy z po­
szczególnych zakładów.

Odpowiedzi na krytycz­
ne uwagi dyskutantów u- 
dzielił przedstawiciel dy­
rekcji mgr inż. Stanisław 
Maciejczyk. Stwierdził on, 
że polepszenie warunków 
bezpieczeństwa pracy jest

w centrum zainteresowa­
nia dyrekcji i każdy wy­
padek łamania przepisów 
bhp będzie z całą pewno­
ścią karany.

W drugim dniu odbyło 
się posiedzenie KOPiZ, w 
którym wziął udział
przewodniczący KOPiZ
Zarządu Głównego A. 
Kopta. Omówiono m. in. 
analizę wypadków za 
kwartał w województwie 
krakowskim, oceniono 
Społeczne przeglądy wa­
runków pracy w zakła­
dach naszego okręgu. Ze­
brani wysłuchali także 
informacji o realizacji u- 
chwały KW PZPR z dnia 
7 grudnia 1967 roku w za­
kładach Krakowa i okrę­

gu. WS

List do redakcji

„Małpi (jaj” na
Swierczków można by 

śmiało nazwać dzielnicą 
zieleni. Piękne, obsadzone 
różami planty, cieniste a- 
leje parku, dużo drzew 
wzdłuż ulic. Wszędzie uno­
si się zapach jaśminów, 
akacji i rozwijającego się 
kwiatu lip.

Jest jednak miejsce, 
gdzie woni tej nie ma, a 
w powietrzu unosi się o- 
dór. Trzeba dosłownie 
wstrzymać oddech, kiedy 
się tam przechodzi. Mowa 
tu o okolicy, w której 
mieści się „Małpi Gaj” o- 
siedlowe ZOO.

Trzeba przyznać, że pla­
cówka to pożyteczna, znaj­
dująca uznanie szczególnie 
u dzieci. Ale równocześnie 
trzeba dodać, że usytuo­
wanie jej jest nie najlep­
sze, prawie pod oknami 
„Domu Dziecka”. Mimo 
największego porządku 
(którego nikt nie neguje)

cenzurowanym 
niemiłego zapachu wyklu­
czyć nie można. Sam „Mai 
pi Gaj" nie wygląda este­
tycznie, bowiem różne bu­
dy, budki i najrozmaitsze­
go rodzaju rudery nie do­
dają mu 
jest w 
mniej.

Wydaje się 
przeniesienie 
Gaju" na drugą stronę u- 
licy Zbylitowskiej, do roz­
ległego lasku, gdzie rów­
nież zwierzętom będzie 
swobodniej i lepiej. W 
miejscu zaś byłego zwie­
rzyńca trzeba uporządko­
wać teren, porobić alejki, 
posadzić krzewy jaśminu, 
róż, itp., aby oczyścić po­
wietrze wokół Domu 
Dziecka. Przyczyni się to 
także do poprawy estety­
cznego wyglądu otoczenia.

M. Z.
(nazwisko znane redakcji)

uroku. Zwierząt 
nim też coraz

słusznym 
„Małpiego
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Już wkrótce 200 numer TA
Jubileuszami rządzi pra­

wo serii. Ledwo rozpo­
częły się przygotowania 
dla uczczenia 40-lecia 
kombinatu a już i my w 
cieniu tej imprezy bę­
dziemy obchodzić 19 lipca 
mały jubileusz wydania 
dwusetnego numeru „Tar­
nowskich Azotów”.

Niedługo po tym, bo w 
październiku bieżącego 
roku, znozuu wypada ro­
cznica 5-letniej już dzia­
łalności na dziennikar­
skiej niwie.

Chcielibyśmy z tej oka­
zji jeszcze bardziej zacie­
śnić więź z czytelnikami, 
poznać ich opinie, sądy, 
życzenia. Członkowie ze­
społu redakcyjnego odby­
wają spotkania z załoga­
mi wydziałów i oddzia­
łów kombinatu przy oka­
zji narad produkcyjnych 
i zebrań związkowych, 
partyjnych, młodzieżo­
wych. Bardzo są nam one 
pomocne codziennej
redakcyjnej pracy. Wasze 
krytyczne uwagi i postu-

Niedawno zakoń­
czona kampania 
sprawozdawczo — 

wyborcza w instancjach 
partyjnych naszego kom­
binatu 
młodym 
cie 
funkcji 
W cyklu 
tvch ludziach -----jch 

i kłopoty, 

możliwiła wielu 
działaczom obję- 
odpowiedzialnych 
sekretarzy POP. 

materiałów o 
'i chcemy 

przedstawić ich pracę, 
troski i kłopoty, odpo­
wiedzieć na pytanie: jak 
siebie widzą w roli sekre­
tarzy organizacji partyj­
nych itp.

Takim nowo wybranym 
sekretarzem jest Jan Ki­
doń z SOWI. W tym 
oddzielę pracuje od 1964 
r. Dzisiaj pełni obowiązki 

działu 
Prze- 
POP

z-cy kierownika 
organizacji pracy, 
wodzi 27-osobowej 
w wydziale budowlanym. 
W poprzedniej kadencji 
był już członkiem egze­
kutywy tejże organizacji. 
Z pracą partyjną zetknął 
się jeszcze wcześniej, bo 
już w bielskiej „Apenie”, 

Pożegnanie z zakładem
Spotykaliśmy się często, rozmawialiśmy, utrzymy­

waliśmy miłe, sąsiedzkie stosunki. Nie myśleliśmy o 
tym, że niezadługo wspólnie ze wszystkimi bliższy­
mi współpracownikami będziemy dziękować Im za 
długie lata nienagannej pracy, przysłuchiwać się 
wspomnieniom z tamtych, pionierskich lat, życzyć 
wszystkiego najlepszego.

Ale taka jest kolej rzeczy, że przychodzi czas roz­
stania się z zakładem pracy. Nie jest to łatwe, 
zwłaszcza gdy przepracowało się w nim długie lata, 
zżyło się z miejscem pracy, wykonywanym zawodem, 
jak nasi Jubilaci.

Jan NOWAK i Wojciech BANIAK do niedawna 
pracownicy działu zabezpieczeń i teletechniki (cen­
trala telefoniczna) przekroczyli bramy „Azotów” w 
1928 roku. Rozpoczynali pracę łącznościowców właś­
ciwie od zera, w przedsiębiorstwie zainstalowanych 
było zaledwie 18 telefonów. Dziś centrala łączy ponad 
3 tysiące numerów i jest to efekt pracy także dwóch 
jubilatów.

Uroczyste pożegnanie przygotowała grupa związko­
wa centrali w zeszłym tygodniu. Przy wspólnym sto­
le z jubilatami zasiedli współpracownicy, przedstawi­
ciele Zakładu Energetycznego — inż. R. Iłaiaciński 
i mgr inż. L. Trzaskalski, przewodniczący Rady Za­
kładowej St. Kurowski 1 pracownicy Działu Infor­
macji i Propagandy.

W serdecznych słowach, które padały tego wieczoru 
dominowało stwierdzenie — nadszedł czas rozstania 
ale nie pożegnania, nie zerwania wszystkich więzi, 
jakie łączą dziś emerytów z Zakładami. Przyszłe ich 
losy szczególnie mocno interesują Jana Nowaka i Woj­
ciecha Baniaka, którzy stwierdzili, że ze swoim 
miejscem pracy postarają się utrzymywać kontakt 
nie tylko telefoniczny. luk.

laty — jakich nie skąpi­
cie nam w tych spotka­
niach pomagają nam re­
dagować gazetę.

Prosimy naszych Czy­
telników o przekazywanie 
uwag, postulatów, życzeń, 
oceny również w listach 
do redakcji. Pragniemy 
oceny naszej, z a k ł a- 
d o w e j gazety także 
ze strony organizacji dzia­
łających na terenie kom­
binatu. Nie chodzi nam 
przy tym o przesłodzone 
laurki i pochwały. Chce- 
my rzeczowych, krytycz­
nych uwag, które pomo­
gą nam w jeszcze lep­
szym redagowaniu „TA", 
Pragniemy te oceny wy­
drukować w dwusetnym 
numerze gazety.

Chcielibyśmy, aby każ­
dy numer był jak naj­
lepszy i jak najbardziej 
ciekawy co jest możliwe 
tylko 
znaniu 
wań i

przy dobrym po- 
gustów, zamiło- 

życzeń czytelnika.

REDAKCJA

Z partii

Sekretarz wszystko może?
gdzie należał do egzeku­
tywy tamtejszego KZ. 
Nadto był członkiem Ra­
dy Robotniczej. Funkcje 
sekretarza POP obejmo­
wał więc z pewnym do­
świadczeniem, chociaż nie 
bez tremy. Organizacja 
wydziału budowlanego 
działa w trudnych wa­
runkach. Jej członkowie 
są rozrzuceni po całym 
kombinacie. Rzadko zda­
rza się przy jednym sta­
nowisku pracy spotkać 2 
członków partii. Taki u- 
kład utrudnia kontakty, 
chociaż tutaj wiele poma­
ga były I sekretarz POP 
Władysław Górak.

Na pracę 
budowlanych 
wpływa skład socjalny i 
zaawansowany wiek 215- 
osobowej załogi tego wy­

organizacji
SOWI

Problemy elekiryków

Kłopoty z dniówką zadaniową

I Systematyczny przyrost ilości urządzeń elektrycz­
nych w naszym kombinacie pociąga za sobą — 
uzasadniony zresztą — wzrost zapotrzebowania 
na robociznę z zakresu remontu i konserwacji 
tych urządzeń. Prace te absorbują konkretnych 
fachowców, ich siły i umiejętności zawodowe. 
Średnio biorąc około 90 proc, czynności remonto­
wych a 99 proc, konserwacyjnych muszą wykonać 
ludzie — doświadczeni elektrycy, elektromechani­
cy — własnymi rękami, przy pomocy odpowied­
nich narzędzi.

Dość wcześnie zrozu­
miano w Zakładzie Elek­
trycznym, że jedyną real­
ną szansą wykonania ros­
nących wciąż zadań re­
montowych, konserwacyj­
nych i ruchowych jest sy­
stematyczne polepszenie 
wydajności pracy przez 
każdego pracownika służ­
by elektrycznej, poprzez 
lepszą organizację pracy, 
bardziej celowe wykorzy­
stanie dnia pracy, dalszy

działu. Pracuje tam więk­
szość chłopo - robotni­
ków. -Z wielu względów 
nie ehcą oni się angażo­
wać. Przeciętny wiek za­
łogi — 45 lat. Sporo też 
pracowników wydziału o- 
siągnęło już 60 lat.

Ludzi młodych u nas jak 
na lekarstwo — mówi to- 

Kidoń — praca 
a zarobki nie naj-

warzysz 
trudna, 
lepsze.

Toteż 
na co dzień 
sprawami 
dodatków : 
trudnienia, warunkami bhp 
i socjalno - bytowymi. A 
trzeba wiedzieć, że ludzie 
mają wymagania.

— Panuje nawet opinia 
— uśmiecha się Kidoń — że 
sekretarz może załatwić 
wszystko. Jednak tak nie 
jest, wszystkich obowiązu­
ją przepisy i żaden sekre­
tarz ich nie zmieni.

Wiele drażliwych spraw 
omawia się na egzekuty­
wach. POP znajduje się w 
ciągłym kontakcie z kie­
rownictwem 
Komitetem 
PZPR.

— Wysoko 
tę współpracę 
sekretarz.

Opiekę nad 
łu budowlanego 
Komitetu 
sprawuje 
wron.

— Jaki 
pracy, jak sobie wyobra­
żam pełnienie funkcji se­
kretarza — pytacie. Jedno 

wydziałowa POP 
"i zajmuje się 

przeszeregowań, 
za ciągłość za-

wydziału i 
Zakładowym

cenimy sobie
— dorzuca

POP wydzia- 
ze strony 

Zakładowego 
Stanisław Sko-

jest mój dzień

Modele z drewna
Działo się to w 1949 roku. Do Zakładów Azo­

towych przyjechał wówczas Adam Brzozowski, 
mistrz modelarski z zawodu. Wiedza i doświad­
czenie zdobyte w Gliniku Mariampolskim szybko 
okazały się mu pomocne w nowym miejscu pracy. 
Człowiek o mało znanej w fabryce profesji przy­
stąpił do działania. Zaczął od kształcenia mode­
larzy spośród starszych i doświadczonych stolarzy. 
Chętnie pomógł mu ówczesny dyrektor ZA St. 
Anioł. Zakładowi modelarze byli początkowo przy­
pisani do stolarni SOWI. W 1953 roku zostali prze­
niesieni do dzisiejszego ZBACh, gdzie 16 modela­
rzy ze swym szefem tworzy teraz oddział. Dwóch 
spośród nich to już mistrzowie w swym zawodzie. 
Adam Brzozowski ma niemałe powody do zado­
wolenia To przecież głównie dzięki jego wysił­
kowi powstała pracownia modelarska, pracująca 
na potrzeby kombinatu. Wychodzące stąd modele 
potrzebnych urządzeń są odlewane w miejscowej 
odlewni i w hutach całego kraju.

W pokoju mistrza Brzozowskiego na tablicy wisi 
duży szkic.

— To dokumentacja zbiorcza dla modelu. Model 
ten, największy w historii naszego istnienia, ma­
my wykonać dla Zakładu Syntezy. Jego odlew 
sporządzą Zakłady im. Szadkowskiego w Krako­
wie. Na zrobienie poszczególnych elementów mo­
delu potrzeba będzie 1500—2000 godzin i... kilka 
ton drewna.

Tak, bo wszystkie modele powstają z drzewa, 
najczęściej z lipy, olchy. Po nadejściu zamówienia 
biuro technologiczne ZBACh (modelarnia nie ma 
jeszcze własnego technologa) opracowuje razem z 
Brzozowskim dane dotyczące sposobu wykonania 
modelu. Potem mistrz rozdziela wykonanie części 
zamówienia poszczególnym modelarzom.

Oddział wykonał już 3800 różnych modeli. Oglą­
damy je z mistrzem w małym pomieszczeniu ma­
gazynowym, bo modele po sporządzeniu odlewów 
wracają do Tarnowa. Mogą się przecież przydać 
w przyszłości. Półki zawalone różnymi wirnikami, 
pompami i urządzeniami, niektóre z nich przypo­
minają małe i duże zabawki dziecięce,. Obok ma­
gazynu, na górze znajduje się mini-pracownia. 
Nie najlepsze warunki do pracy mają modelarze. 
Pomieszczenie zaplanowane pierwotnie na 6 osób 
dziś zajmuje 15 pracowników. Brak również po­
mieszczeń na składowany materiał. Leży on pod 
gołym niebem, zdany na niszczycielskie działanie 
warunków atmosferycznych. Nie brak kłopotów z 
parkiem maszynowym. Od lat czekają modelarze 
na prasę do klejenia. Teraz te czynności wykonu­
je się w prymitywnych warunkach. Już w przy­
szłym roku modelarnia obchodzić będzie jubileusz 
20-lecia swego istnienia. Może wtedy skończą się 
dla niej niektóre kłopoty?

Oby to stało się jak najszybciej!
(Zyk)

rozwój racjonalizacji, wy­
nalazczości oraz socjali­
stycznego współzawodnic­
twa pracy.

Wymienionym proble­
mom POP, Rada Robotni­
cza zakładu i poszczegól­
nych wydziałów poświęci­
ły dużo czasu i uwagi.

Do najważniejszych pro­
blemów, z jakimi uporano 
się, należy wprowadzenie 
dniówki zadaniowej, jako 
podstawowego czynnika
MMHnaoHiaaKKauan

się dewizą: 
doprowadzić 
on kontak- 
czynnikami 
zaś organi-

jest pewne, trzeba umieć po­
wiązać pracę zawodową z 
działalnością społeczną. Do­
chodzą do tego zajęcia nie­
planowane, jak np. udział 
w różnych komisjach, po­
siedzeniach. Uważam, że 
sekretarz w swej pracy wi­
nien kierować 
każdą sprawę 
do końca. Musi 
tować się z 
kompetentnymi, 
cja, którą kieruje, powinna 
ściśle współdziałać z inny­
mi ogniwami partyjnymi 
danego zakładu. My u nas 
w SOWI to robimy.

Towarzysz Kidoń do­
brze zna ludzi z wydziału. 
Z pewnością ułatwia mu 
to pracę. Niemniej uważa, 
że planowane kursy se­
kretarzy POP z pewno­
ścią pomogą wielu towa­
rzyszom w prowadzeniu 
codziennej działalności, a 
szczególnie w utrwalaniu 
właściwych stosunków 
międzyludzkich, w wy­
twarzaniu dobrej atmo­
sfery w pracy, bo jak sam 
twierdzi — o ludzi trzeba 
dbać.

Stwierdzenie to nabie­
ra specjalnego znaczenia 
w wydziale budowlanym, 
gdzie istnieją nader trud­
ne warunki pracy. Poglą­
dy głoszone przez sekre­
tarza Kidonia na pewno 
nie pozostaną tam pustą 
deklaracją.

Zygmunt Koper

zadaniowa — 
tym, że każdy 
ma wyznaczo- 
określoną ilość

wzrsstu wydajności pracy 
i zarobków. Nie łatwy to 
był problem jeśli się zwa­
ży, że były to poczynania 
pionierskie w skali Zjed­
noczenia.

Dniówka 
polega na 
pracownik 
na i ściśle 
pracy do wykonania w u- 
stalonym czasie. System 
ten pociąga za sobą ko­
nieczność wprowadzenia 
szeregu usprawnień typu 
organizacyjno - technicz­
nego, które zostały wy­
konane.
POCZĄTEK — JAK 

ZWYKLE — BYŁ 
TRUDNY

Dniówkę zadaniową 
wprowadzono w wydziale 
remontów elektrycznych w 
maju 1967 r. dla grupy 34 
pracowników nawijalni o- 
raz 7 pracowników grupy 
remontów silników elek­
trycznych. Początkowy 0- 
kres był bardzo trudny. 
Brak było wzorów, zało­
żenia sprawdzano w prak­
tyce i na bieżąco je ko­
rygowano. Osiągnięto jed­
nak pozytywne rezultaty, 
które dla grupy nawijalni 
wynoszą średnio około 23 
proc, wzrostu wydajności 
pracy na jednego pracow­
nika. O ile w roku 1966 
przezwojono 700 szt. silni­
ków — przy średnim sta­
nie zatrudnienia 34 osoby, 
to w analogicznym okresie 
1967 r. (od daty wprowa­
dzenia dniówki zadanio­
wej), przezwojono już 850 
szt. silników przy mniej­
szym średnim stanie 
trudnienia (33 osoby).

ZWIĘKSZONE 
WYMAGANIA 

Osobny — choć 
mniej ważny — problem, 
jaki wyłonił się w trak­
cie realizacji dniówki za­
daniowej stanowi sprawa 
kwalifikakcji zawodowych 
pracowników. Wielu zro­
zumiało, że praca fizycz­
na wymaga ciągłego i sy­
stematycznego uzupełnie­
nia wiedzy technicznej i 
zawodowej, rozwijania na­
wyków samodzielnego 
myślenia i dużej sumien­
ności. Wielu musiało „ob­
nażone” braki nadrabiać 
w „trybie pilnym”. Nie o- 
beszło się bez konfliktów 
i oporów.

Na podstawie uzyska­
nych doświadczeń w 
kwietniu br. wprowadzo­
no normatywy prac dla 
16-osobowej grupy remon­
towej instalacji i sieci ka­
blowych. Obecnie wykony­
wane są prace zmierzają­
ce do wprowadzenia 
dniówki zadaniowej dla 
grupy remontującej duże

za-

nie

... kombinatu

przekroczenia 
nie zachęca 

wysiłku, 
to niewątpli- 

hamowało dalszy 
korzystnego sy- 

pracy i od ma- 
pre- 

pracowników 
normatywami

silniki elektryczne wprost 
na halach produkcyjnych. 
Analizowana jest również 
możliwość częściowego 
wprowadzania dniówki 
zadaniowej w warsztatach 
interwencyjnych poszcze­
gólnych rejonów elek­
trycznych.

BODŹCE 
I ANTYBODŹCE

Niewłaściwym zjawi­
skiem towarzyszącym rea­
lizacji programu zwiększe­
nia wydajności pracy by­
ła sprawa wzrostu płac. 
Na zagadnienie to zwró­
cono uwagę podczas jed­
nego z zebrań POP Z-du 
Elektrycznego. Nazwano 
tam prowadzoną w tym 
względzie politykę płac po 
prostu „antybodźcem”. I 
nie bez racji. Stosowany 
bowiem — przez okres 
jednego roku — system 
premiowania dawał pra­
cownikom realizującym 
zadania ponad 100 proc, 
wzrost premii o zaledwie 
0,5 proc, za każdy pro­
cent przekroczenia mx 
normy nie zachęca do 
zwiększenia 
Zjawisko 
wie 
rozwój 
stemu 
ja br. regulamin 
miowania 
objętych 
pracy uległ korzystnej i 
sprawiedliwej zmianie. 
Wzrost zarobków jest już 
widoczny. W dalszym cią­
gu nie załatwiony jest po­
stulat specjalnego pre­
miowanego wyróżnienia 
tych pracowników obję­
tych normatywami, którzy 
wykonują 100 i więcej 
procent zadań w przewi­
dywanym przez normatyw 
czasie. Postulat sprowadza 
się do 10-proc. zwyżki 
podstawy premiowej wy­
różniającej dobrych pra­
cowników. Zrealizowanie 
powyższego postulatu przy­
czyni się do potwierdzenia 
w praktyce teoretycznej 
zasady, że „wzrost płac 
może nastąpić jedynie po­
przez zwiększenie wydaj­
ności pracy”.

Błędne byłoby twierdze­
nie, że zarówno normaty­
wy, jak też sposób wyna­
gradzania pracowników 
jest idealny, że „nic tu 
dodać nic ująć”. Następo­
wać będą zapewne korek­
ty normatywu i regulami­
nów premiowania, ale sam 
system zdał egzamin w 
pełni i należy go upo­
wszechniać wszędzie tam, 
gdzie jest to możliwe.

Korzyść dla naszego 
wspólnego „gospodarstwa”, 
jakim są Zakłady, korzyść 
dla poszczególnych pra­
cowników objętych tą for­
mą pracy jest przecież o- 
czywista.

E. URBAN
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CZYN ZAŁOGI AMONIAKU
„W wydziale amoniaku, zauważyłem wiele 

zmian na lepsze. Otoczenie budynku jest upo­
rządkowane, porządek i czystość widoczne są tak­
że na hali produkcyjnej, wokół maszyn i przy 
każdym stanowisku pracy”.

Te słowa wypowiedział na posiedzeniu Komisji 
Ochrony Pracy inspektor okręgowy Bronisław 
Śnieżek. Dla ludzi, którzy znają surowość in­
spektora w ocenach warunków pracy i jego pryn- 
cypialność, stwierdzenie to było dużym zaskoczę- Stanisława Baszck, 
niem. Tak pochlebna ocena rzadko wychodzi z je- omen,
go ust. Tym bardziej był usatysfakcjonowany Maria Pelczar i Maria Za- przedstawiciel naszej redakcji, jako że zrobienie ,, i Mana Za
generalnych porządków było jednym z etapów ,ąc — wszystkie z labora- 
przygotowania do konkursu „Hasło BHP — Od- torium. W pracach malar- 

— Rok bez wypadków”. ■ ■ ■ ■ *•

pełną listę załogi amonia­
ku. Niestety, nie jest to. 
możliwe — podajemy więc 
tylko najaktywniejszych z 
aktywnych. Zaczynając od 
pań — szczególnie wyróż­
niły się Róża Grajewska,

Moni­
ka Zmuda, Teresa Siwek,

Już od wejścia do wydziału amoniaku rzuca się 
"u> oczy czystość i schludność. Ta siatka została wy­
malowana w czynie społecznym.

Fot.: St. Chabior
aż się rzuca w oczy po 
wejściu na hale produk­
cyjne. Pomalowane zosta­
ły nie tylko barierki, za­
wory i rurociągi, ale tak­
że korpusy maszyn.

Istną feerią kolorów — 
niebieskiego, czerwonego, 
żółtego, przykuwa wzrok 
sprężarka mieszanki 
Te barwy dominują i 
nych maszynach i instala-

skich i porządkowaniu 
szatni i urządzeń sanitar­
nych prym wiodły Maria 
Leśniak, Stanisława Zgra­
ja, Maria Kurosz, Włady­
sława Rędzina, Łucja Prus. 
Z ruchowców należy wy­
mienić Juliana Bąka, Woj­
ciecha Bazułę, Szczepana 
Gajdę, Marię Jurek, Jana 
Lisaka, Adama Sandułę, 
Tadeusza Smolenia, Wła­
dysława Sznajder.

Kierownictwo wydziału 
docenia ofiarność swych 
pracowników, czego wyra­
zem były nagrody, jakie 
przyznano 50 robotnikom.

Z nieba lal się żar. Już 
o piątej rano temperatura 
wynosiła 30 stopni Celsju­
sza, a w godzinach popo­
łudniowych słupek rtęci 
podnosił się do 37—40 stop­
ni. Trudno było wytrzy­
mać nawet w cieniu — cóż 
dopiero na pełnym słońcu. 
Najgorzej jednak dała się 
we znaki spiekota pra­
cownikom niektórych wy­
działów naszego Zakładu 
— gazowego, elektrowni 
przy turbinach, budowlań­
com z SOWI pracującym 
na słońcu, ludziom kontro­
lującym aparaturę akrylo­
nitrylu zmuszonych do 
wędrówki po nagrzanych, 
metalowych podestach.

Saturatory z gazowaną 
wodą były oblężone. Nie­
stety, 18 czerwca np. cały
zapas kwasu węglowego z _ . 
magazynu głównego zare- ,uzo w tym wypadku 
zerwowal sobie OZR. W zalezV od zaradności i ini- 
rezultacie np. w EC II ro- C2^^...spo!ecz,nych in' 
botnicy nie mogli i 
pragnienia gazowaną wo­
dą. Wydatnie za to wzro­
sły obroty OZR. W kio­
sku np. koło młynowni za­
miast 15 transporterów z 
oranżadą, poszło w tym 
dniu aż dwudzieścic 
pięć, nie licząc wody mi­
neralnej. Trzeba jci.™..’. 
oddać sprawiedliwość, że 
dostawy napojów chłodzą-

rana alarmowano służbę co wprawdzie wpłynęło 
bhp o braku kwasu węglo- dodatnio na obniżanie 
wego. Jednakże formalnie temperatury, jednocześnie 
pracownicy tego działu nie jednak wzmogło hałas w 
mogą nic temu zaradzić, oomieszczeniach.
Dostawy wody gazowanej m
nie są przewidziane usta- Tam, 9dzle W™ s<ł P°- 
wą zbiorową ani szczegó- sadzki betonowe lub cera­
towymi przepisami. Czy mtczne zraszano je obficie 
jednak w wypadku na- wod(t, co przynosiło chwi- 
dejścia podobnej fali upa- l°w<ł algę.
łów nie można by zająć Niestety, fala upałów po­
mnie? formalnego stano- ciągnęła też za sobą śmier- 
wiska i zabezpieczyć pew- teiną ofiarę — pracowni- 
ne ilości kwasu węglowe- ka pompowni Władysława
go dla wydziałów, gdzie Kawę, który spragniony 
szczególnie dopieka skwar? ochłody chciał się wyką-

pać w osadnikach. Nagła 
różnica temperatur — skok 
z ,temperatury około 40 do 
chłodnej 18 stopniowej 
wody, zakończył się śmier­
cią.

GIGTIB - tarnowska rewelacja
Obserwując zawiesiny w wodzie dziwimy się, że 

utrzymują się one długi okres czasu nie opadając 
na dno. Zjawisko to jest wynikiem specyficznych 
ruchów drobin zawiesin, które odbijają się od sie­
bie. Zdefiniował je fizyk angielski Brown, stąd 
określenie „ruchy Browna”.

II'ro- c^atywH społecznych in- 
ugasić aktorów czy kierownic- 
1 wo- WVdziałów i oddzia-

łów. W niektórych jed- 
nostkach przez cały nie- 

. mai okres upałów nie za­
brakło wody gazowanej, a 

io w lum np' w WVclziale amoniaku 
dwadzieścia Wnny- był bez przerwy 

d mi. specjalny punkt, gdzie 
jednak sPra0nieni mogli się napić 

■ ■ ■ wody sodowej.
W Zakładzie Akryloni-

cych do kiosków zakłado- trylu, dla ulżenia ludziom 
wych zorganizowane były znękanym upałem, pole-

Najgorzej się wiodło pra-

Z okazji szeregu rocznic 
zbiegających się w tym ro­
ku, jubileuszu 40-lecia Za­
kładów, 50 rocznicy po­
wstania KPP, 20-lecia 
zjednoczenia partii robot­
niczych, podjęli pracowni­
cy . wydziału amoniaku 
szereg cennych zobowią­
zań i czynów społecznych. 
Każdy pracownik zobo­
wiązał się przepracować 
po 4 godziny (w czynie 
społecznym poza godzina­
mi pracy) przy uporząd­
kowaniu i utrzymaniu w 
czystości terenu wydziału 
amoniaku. Dało to w su­
mie 1500 roboczogodzin, ^est wp 
wartości 22 500 złotych. 
Nadto brygady pracy so­
cjalistycznej syntezy, my­
cia wodnego i mycia mie­
dziowego zobowiązały się ty 
wykonać wszelkie prace 
malarskie, przeznaczając 
na ten cel 400 roboczo-go- 
dzin wolnego czasu, o war­
tości 6 tysięcy złotych.

W zakres tych prac we­
szło malowanie wszelkich 
barierek, drzwi, bram, za­
worów, ------!--■! —
wnątrz 
.siatki, 1 
zewnątrz.

■ Nadto zobowiązały się te .....
brygady wyczyścić szyby, względem czystości i po- 
wyremontować okna i rządku, 
świetliki, co pochłonęło 
300 roboczo-godzin wartoś­
ci 4 500 złotych.

wano hydronetkami prze- 
chyba ciwpożarowymi podesty na 

od konstrukcjach, dachy i 
drogi.

Dla spragnionych nie za­
brakło kawy i wody ga­
zowanej.

Najgorzej się wiodło pra­
cownikom brygad budów- ------------ —, -------
lanych SOWI. Pragnienie cownikom brygad budow- 
gasili wszelkimi dostępny- lanych SOWI. Pragnienie 
mi środkami nie gardząc easili wszelkimi dostępny- 
wodą z kranów. mi środkami nie gardząc

We wszystkich halach u- wod4 z kranów.
ruchomiono wentylatory, Wypadek ten jest tra­

gicznym ostrzeżeniem dla 
wszystkich amatorów na­
głej, ochładzającej kąpieli. 
Można najlepiej nawet u- 
mieć pływać, nie można 
jednakże kąpać się samot­
nie, jak również nagle za­
nurzać się, czy skakać roz­
grzany z upalnego powiet­
rza do chłodnej wody, 
gdyż skończyć się to może 
tragicznie.

W wielu dziedzinach 
przemysłu potrzebne jest 
jak najszybsze klarowa­
nie zanieczyszczonych cie­
czy — szybsze niż w tra­
dycyjnych ustojnikach. 
Szczególnie konieczne jest 
przyspieszenie klarowania 
płuczek wodnych- zanie­
czyszczonych węglem, w 
górnictwie.

Rozwiązało ten pro­
blem wynalezienie floku- 
lentów — produktu przy­
spieszającego koagulacje 
czyli łączenie się drob­
nych cząsteczek i zawie­
sin oraz ich opadanie na 
dno. Proces klarowania, 
który trwał godziny, dzię­
ki zastosowaniu flokulen- 
tów skrócony został do 
kilku minut. ’ Dość powie­
dzieć, że do oczyszczenia 
jednego metra sześcienne­
go wody potrzeba zaled­
wie do 2,5 grama floku- 
lentu — zanieczyszczona 
ciecz już po kilku minu­
tach staje się przejrzysta 
jak szklana tafla.

Górniczego z tarnowskimi 
twórcami. Trzeba bowiem 
przyznać, że i pracowni­
cy GIG-u mają swój u- 
dział w opracowaniu tech­
nologii produkcji floku­
lentów.

Tarnowski GIGTAR jest 
tańszy niż zagraniczny. 
Jednakże w tej chwili 
zdolności produkcyjne pół- 
techniczne j instalacji są 
niskie, gdyż wynoszą 50 
ton czystego GIGTARU. 
Jest to za mała ilość nawet 
dla potrzeb tylko górnic­
twa. A przecież produkt 
ten można stosować ze 
świetnym efektem w prze­
myśle przetwórstwa owo­
cowego, do strącania za­
wiesin w ściekach, w hut­
nictwie i wielu jeszcze in­
nych dziedzinach. Jest 
GIGTAR nie tylko pro­
duktem antyimportowym, 
ale w wypadku urucho­
mienia aparatury na skalę 
techniczną można by zaro­
bić sporo cennych dewiz 
na jego eksporcie.

Jak dotąd wszelkie pra­
ce związane z opracowa­
niem technologii i otrzy­
mywaniu GIGTARU pro­
wadzone były z funduszu 
postępu technicznego. Ko­
szty zresztą minimalne, 
zważywszy osiągnięte re­
zultaty.

W tej chwili najwyższy 
czas aby rozpocząć pracę 
nad realizacją produkcji 
na skalę techniczną. Po­
trzebna na to jest suma 
ok. dwóch milionów 
złotych.

Sprawą jak najszybszej 
realizacji produkcji GIG­
TARU na skalę technicz- ; 
ną winno się zająć zjed­
noczenie lub ministerstwo.

Taka gratka, jak wczes- ■ 
ne opracowanie technolo­
gii najnowocześniejszej i 
zyskownej produkcji nie 
trafia się często i należy 
ją w pełni wykorzystać. 
Bo zawsze najwięcej zys­
kuje ten, kto jest pierw­
szy.

Wacław FELEKSY

Ma wygląd sporego biurka z tablicą sterow­
niczą i dostawką, lśni przeróżnego rodzaju ni­
klowymi pokrętłami. Sprowadzona została z 
dalekiego Albionu kosztem 12 tysięcy funtów 
szterlingów (jeszcze przed dewaluacją), a jej 
wartość w naszej walucie określa suma 2 mi­
lionów złotych. Tak cenną jest maszyna ana­
logowa — typu Soletron SC 30 — pierwszy
krok w dziedzinie maszyn liczących, zainstalo­
wana w Zakładzie Pomiarów i Automatyki.

Przy maszynie analogo-wej operuje programistka 
pani Grażyna Woziwoda.

Fot.: St. Chabior

W kolbie znajduje się 
zanieczyszczona zawiesina 
mi woda.

Fot.: St. Chabior

Produktem tym zainte­
resowali się dwaj inżynie­
rowie z Zakładu Akryloni­
trylu — Andrzej Dukict i 
Kazimierz Nikiel. Uzyska­
li oni pewne, fragmenta­
ryczne dane o technologii 
z Głównego Górnictwa i 
wstępnie je opracowali.

Następnie projekt ten 
wzięła w swoje ręce bry­
gada racjonalizatorska w 
składzie — inżynierowie: 
Andrzej Bachowski, Ma­
rian Szumny, Jan Milia- 
nowicz, Kazimierz Nikiel, 
Piotr Kuczyński oraz 
Adam Przybyła i Antoni 
Ciepły. Trzeba było prze­
prowadzić szereg prób la­
boratoryjnych, przewerto- 
wać literaturę przedmiotu. 
Do pracy nad wykonaniem 
aparatury na skalę półtech- 
niczną włączyli się pra-

cownicy Głównego Mecha­
nika — inżynier Stani­
sław Horodyski i Kazi­
mierz Sendrowski. Oni 
także włożyli wiele wysił­
ku W realizację projektu 
aparatury do produkcji 
flokulentów.

Rozruch instalacji był 
chwilą wielkiego oczeki­
wania. Czy się uda? Trzy 
zbiorniki naporowe napeł­
niono ściśle określonymi 
porcjami akrylonitrylu 
technicznego, kwasu siar­
kowego i kondensatu — 
wodą destylowaną, która 
rozcieńcza produkt i pod­
dano je skomplikowanym 
operacjom technologicz­
nym. Wreszcie po długim 
oczekiwaniu zaczął spły­
wać ciągliwy produkt o 
konsystencji miodu.

Aby dokładniej poznać 
jej działalność, trzeba by 
zgłębić kurs wyższej ma­
tematyki oraz kilka dzia­
łów fizyki z elektryczno­
ścią na czele. Aby tej 
przykrości uniknąć, obja­
śnił mi inż. ~ Morawicki, 
jak najogólniejszą zasa­
dę działania mechiny.

Nie od parady tytuł re­
portażu brzmi „per ana­
logiem”, gdyż maszyna ta 
działa na zasadzie ana­
logii, czyli podobieństw. 
Wkraczamy tutaj chcąc 
nie chcąc w tajemniczą 
dla większości (w tym i 
dla piszącego), strefę u- 
niwersalnej dziedziny 
wiedzy, jaką jest wyższa 
matematyka. Uniwersa­
lizm matematyki polega 
na tym, że cały szereg 
zjawisk z różnych dzie­
dzin. jak np. mechaniki, 
elektryczności, chemii itd. 
można wyrazić równa­
niem różniczkowym w za­
sadzie identycznym dla 
wszystkich wartości. Ró­
wnanie różniczkowe mó­
wiąc najogólniej, to po­
szukiwanie całej grupy 
wartości i wymaga żmud­
nych i długotrwałych obli­
czeń. Zaletą maszyny a- 
nalowej jest olbrzymie, 
bo 600-krotne przyspie­
szenie tych obliczeń, to 
znaczy, że zastępuje ona 
600 rachmistrzów z wyż­
szym wykształceniem.

Chcąc np. obliczyć za­
leżność objętości od po­
ziomu cieczy zbiornika o 
danej średnicy można by 
to zrobić tradycyjnym 
sposobem zatrudniając do 
tej czynności kilku czy 
kilkunastu matematyków, 
którzy by się kilka, czy 
kilkanaście dni trudzili 
nad rozwiązywaniem
skomplikowanej łami­
główki. I oto zamiast 
kilunastu rachmistrzów 
wystarczy tylko samo 
równanie różniczkowe, ab­
solwentka Państwowej 
Szkoły Technicznej pani 
Grażyna Woziwoda — 
programistka, oraz rze­
czona machina. Bierze 
więc pani Grażyna owo 
równanie i przekłada je 
na język maszyn, czyli 
programuje. Urządzenie 
programujące, to prosto­
kątna, regularnie po­
dziurkowana tabliczka 
zwana panelem. Każdy 
z otworów jest zaszyfro­
wany. Odpowiednie ich 
połączenie (przewodami) 
programuje maszynę — 
stwarza w dziedzinie ele­
ktrycznej podobne zjawi­

sko, jak w danym wy­
padku w dziedzinie hy­
drauliki. Badając zjawi­
ska występujące w obwo­
dach elektrycznych, bada­
my jednocześnie zjawi­
ska zachodzące w ukła­
dach mechanicznych, che­
micznych, cieplnych i 
wielu, wielu innych. I 
tutaj notujemy - drugą 
wielką zaletę maszyny — 
poszukiwania i próby nie 
trzeba prowadzić w ukła­
dach, maszynach, apara­
turze, które chcemy zba­
dać.

sprawnie.
W najgorętszym

oaoanvc

Podobnie przegląd szatni 
i urządzeń higieniczno- 

amo- 
niaku pozostawia jak naj­
lepsze wrażenie pod

W Zakładzie Akryloni­
trylu, dla ulżenia ludziom 
znękanym upałem, pole­
wano hydronetkami prze­
ciwpożarowymi podesty na 
konstrukcjach. dachy

produkcję tego cennego pro-

W kilkanaście sekund po wlaniu do kolby Gigtaru 
zawiesiny koaglują i opadają na dno — u góry wi­
dać pasek wyklarowanej cieczy.

Fot.: St. Chabior

rurociągów
budynków oraz sanitarnych kobiet 

bramki itp

Na szczególne podkreś­
lenie zasługuje spontani-

OBIEGŁ końca zorganizowany przez orga­
nizację ZMS-owską naszego kombinatu ple­
biscyt na NAJLEPSZEGO MISTRZA-WY- 

CHOWAWCĘ I NAUCZYCIELA MŁODZIEŻY. 
Plebiscyt spotkał się z dużym zainteresowaniem 
młodzieży zetemesowskiej w poszczególnych za­
kładach. Mieli przecież spośród wielu mistrzów 
(prawie sześciuset!) wybrać tych najlepszych, któ­
rzy znaleźli w oczach ludzi młodych uznanie, za­
ufanie i wdzięczność za wtajemniczenie w trudne 
tajniki zawodu, za serdeczność i właściwe podej­
ście, za ojcowskie łajanie i koleżeńską pomoc.

To właśnie oni najlepiej przyswoili sobie zasa­
dę, że od tego jak młody pracownik zostanie wdro­
żony do pracy, w jakiej będzie pracował atmosfe­
rze zależą nie tylko ekonomiczne wyniki przed­
siębiorstwa, ale również osobista kariera zawodo­
wa i życiowa młodego człowieka.

Oto oni, najlepsi mistrzowie-nauczycieie i wy­
chowawcy młodzieży.

OGRODNIK — SOWI — 
produkcja pomocnicza. Od 38 lat pra­
cownik Zakładów Azotowych. Czło­
nek PZPR. Spośród jego podwładnych 
olbrzymia większość to członkowie 
ZMS, którzy znajdują w nim swego 
opiekuna i wychowawcę. Doświad­
czony pracownik całą swą wiedzę 

ię przekazać młodym.

Nastąpiła pierwsza próba. Do 
szklanej kolby wsypano mia­
łu węglowego i nalano wo­

dno. W następnej minucie płyn całkowicie się wyklaro- 
jakości co potwierdziły bada-

Przemysł górniczy zaku­
pił na pniu cały wyprodu­
kowany i jeszcze nie wy­
produkowany flokulent, 
który nazwany został 
GIGTAREM — od współ­
pracy Głównego Instytutu

Roznieś pracownice laboratorium odrestaurowały 
tia wysoki połysk swoje pomieszczenia szkoda, ze 
nie mamy możliwości reprodukowania kolorowych 
Zdjęć. Fot.: St. Chabior
Pasją porządkowania i ma­

lowania zaraziła się pleć 
Słabsza. Komisja Kobiet wy­
działu amoniaku zobowiązała 
się odrestaurować szatnie, o- 
raz wszystkie urządzenia sa­
nitarne. Bakcyl czystości do­
tarł również do laboratorium 
wydziałowego. Panie zabrały 
się nie tylko do malowania, 
ale wykonały własnym prze­
mysłem pomieszczenie na wa­
gę laboratoryjną.

Wszystkie te zobowiąza­
nia zostały zrealizowane. 
Czystość, porządek i ład

czność udziału we wszyst­
kich tych żmudnych prze­
cież i niewdzięcznych pra­
cach oraz powszechny w 
nich udział całej załogi. 
Nie było tu bumelantów, 
obiboków. Swoje zobowią­
zanie odrabiali uczciwie 
wszyscy. Właściwie dla od­
dania pełnej zasługi w re­
alizacji czynów społecz­
nych trzeba by było podać

GRZYBEK — nadmistrz spa­
wami ZBACh. Łat 61. W Zakładach 
Azotowych pracuje już 39 lat. Do­
świadczony pracownik, całą swoją 
wiedzą służy młodzieży. Jest pow­
szechnie poważany przez młodzież i 

------- u ------------ Brązowym
szechnie poważany 
starszych. Odznaczony
i Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzer 
ski i Odznaką Racjonalizatora

Józef CICHY — lat 45. Jego droga 
kariery zawodowej zaczęła się od sta­
nowiska ślusarza w warsztatach ko­
lejowych w Tarnowie. Dziś jako 
mistrz ślusarski pracuje w Zakładzie 
Doświadczalnym produkcji aparatury 
chemicznej. Szczególnie wiele czasu 
poświęca przygotowaniu młodych 
pracowników do jak najlepszego wy­
konywania swego zawodu. Odznaczo­
ny Odznaką Przodownika Pracy So­
cjalistycznej i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

starszy mistrz

Zdzisław OPIOŁA — starszy mistrz
Ryszard PIETRZAK — mistrz w oddziału solanki i skrapiania. Długo- 

Zakładzie PCW — lat 25. Z wyk- letni działacz ZMS, sumienny i zdj 
ształcenia technik-chemik, pracuje w cyplinowany pracownik. Inicjat 
Zakładach od 1962 roku. Aktywny akcji ..Sygnał" w Zakładzie Chlo: 
działacz ZMS-owski. aktualnie prze- Swoim podwładnym służy w kazuej 
wodniczacy kola w Zakładzie PCW. chwili poradą i informacją.

Studiuje zaoczi Politochni
Krakowskiej. Na^ te wyniki czekają 

oprócz użytkowników z 
Zakładu Pomiarów i Au­
tomatyki, także rozliczni 
klienci, jak Politechnika 
Krakowska, Zakład Ba­
dawczy, Biuro Projektów, 
„Energo - Aparatura” i 
wiele jeszcze innych. Mi­
mo tego Solotron SC 30 
nie jest w pełni wykorzy­
stywany. Klienci stali 
się wybredni korzystają 
z większych maszyn ana- 
'ogowych skombinowa- 
nych z maszynami cyfro­
wymi, lub też z maszyn 
cyfrowych — popularnie 
zwanych mózgami elek­
tronowymi. No cóż — 
tempo postępu technicz­
nego jest błyskawiczne. 
Maszyna analogowa, która 
jeszcze w początkach lat 
sześćdziesiątych była o- 
statnim krzykiem techni­
ki, obecnie jest już tro­
chę przestarzała. Ma jed­
nak jeszcze tę zaletę, że 
można zwiększyć zakres 
jej możliwości podłącza­
jąc następną maszynę ja­
ko d.ilszy segment. Moż­
na też połączyć maszynę 
analogową z maszyną cy­
frową — która to kombi­
nacja zwiększa jej efekty­
wność i jest następnym 
krokiem do ery wszech­
władnego panowania ma­
szyn cyfrowych.

Wacław Szczęsny

Józef KOŁAT — mistrz konserwacji 
Zakładu Pomiarowego, założyciel jed­
nej z pierwszych w tym zakładzie 
brygady pracy socjalistycznej a obec­
nie inicjator i współzałożyciel oddzia­
łu pracy socjalistycznej. Popularyza­
tor racjonalizatorstwa i wynalazczoś­
ci wśród młodych. Sekretarz POP w 
Zakładzie Pomiarów i Automatyki.

Franciszek KOZIOŁ starszy
mistrz, w laboratorium pomiarów i 
automatyki w Elektrowni. Wyróżnia 
się szczególnie życzliwym stosunkiem 
do ludzi młodych zdobywających pier­
wsze ostrogi w zawodzie. Prowadzi 
właściwa politykę w zakresie adapta­
cji społeczno - zawodowej, jest człon­
kiem brygady pracy socjalistycznej, 
która zdobyła Złotą Odznakę BPS z 
okazji 1000-lecia — o-i-i.:—~E Państwa Polskiego.

Antoni SZTORC — mistrz zmiano­
wy wydziału amoniaku. Pracuiac 
jednocześnie uzupełniał średnie 
kształcenie techniczne. Ma duże 
siagnięcia w szkoleniu młodych 
cewników na dobrych fachowców. 
Członek PZPR, aktywny uczestnik 
wszystkich akcji społecznych.

Adolf OJCZYK ......................... ..
remontów silników elektrycznych w 
Zakładzie Energetycznym. Wieloletni 
działacz organizacji młodzieżowych 
ZMP a potem ZMS. Obecnie pełni 
funkcję sekretarza POP. Bardzo po­
ważnie traktuje sprawy zawodowe i 
życiowe młodych, podległych mu 
ludzi.

Kazimierz KOKOSZĄ — w Zakła­
dzie Energetycznym znany jest ze 
swojej umiejętności bezkonfliktowego 
załatwiania drażliwych niejednokrot- 

e spraw. Wieloletni działacz PZPR, 
sekretarz POP. Mocno zaangażowa- 

sprawy młodzieży, poświęca 
uwagi prawidłowej adaptacji 

cno - zawodowej młodych lu- 
miejscu prac.v

Fryderyk ZIOMEK — warsztat re­
montu suwnic. Członek ZMS. społecz­
ny inspektor pracy w dziale głów­
nego mechanika. Dobry organizator 
pracy, wymagający a jednocześnie 
sprawiedliwy i uczynny zwierzchnik. 
Interesuje się żywo postępami pra­
cowników w podnoszeniu kwalifika-

Marian TRUCHAN — mistrz w gru­
pie remontowej Zakładu Półspalania. 
Dobry fachowiec, znający doskonale 
swój odcinek pracy. Chętnie przeka­
zuje swoje doświadczenia młodszym 
pracownikom. Wiele wysiłku włożył 
w wytworzenie wśród podległej mu 
grupy ludzi właściwej atmosfery pra- 

stosunków międzyludzkich.

ft

21
Jerzy FIGAS — rozpoczął p 

Zakładzie Kaprolaktamu jako 
towy. Pracując kontynuował 
w Technikum Chemicznym, 
czesnie znajdował czas na

rozpoczął pracę w

JednoQ 
cześnie znajdował czas na działalność 
społeczną. Pełnił funkcję przewodni­
czącego koła ZMS. Jego Brygada Pra­
cy Socjalistycznej zyskała Złotą Od­
znakę 1000-lecia Państwa Polskiego.

Jan HETNAR — mistrz 
dzie Akrylonitrylu. Długoletn 
cownik przemysłu chemicznego, 
dowód uznania za jego osobiste walo- 

koleżeństwo, skromność i uczyn- 
załoga akrylonitrylu wybrała go 

przewodniczącym rady oddziałowej.
Władysław MICHALIK

Absolwent technikum kolejowego 
Zakładzie Transportu znany jest 
swego zaangażowania w pracy z mło­
dzieżą. Propagator idei współzawod­
nictwa i podnoszenia kwalifikacji. A- 
ktualnie członek Zarządu Koła ZMS — 
kandydat PZPR.

Kazimierz WOŁEK — mistrz w Za­
kładzie Półspalania — technik che­
mik, członek PZPR. Posiada szczegól­
ne umiejętności przekazywania swego 
doświadczenia podległym mu pracow­
nikom. Wiele pracował i pracuje nad 
utrzymaniem wśród załogi jak najlep- 

atmosfery pracy i współżycia, 
iony fachowiec i działacz społecz-

Stanisław JĘKOSZ 
montów wydziału budowlano 
gowego. Znany ze swego zaangażowa­
nia w sprawy młodych pracowników 
tego wydziału. Aktywny działacz mło­
dzieżowy, w chwili obecnej jest prze­
wodniczącym koła ZMS.

Tadeusz BRACH — z Zakładu Pro­
dukcji Nawozów. Mistrz zmianowy, 
I sekretarz POP wydziału nawozów 
azotowych. Dał się poznać jako do­
świadczony wychowawca i nauczyciel 
młodzieży rozpoczynającej pracę za­
wodową. Koleżeńskość, sumienność w 
pracy i duże wyrobienie społeczne — 
to cechy, które zapewniły mu popu­
larność i zaufanie wśród załogi.
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I Już prawie 10 lat działa przy naszym kombina­
cie Społeczny Komitet Budowy Obiektów Szkol­
nych powołany do realizacji szczytnego hasła 
„Tysiąc szkół na Tysiąclecie”.

„Pomnika 
w której

ponad 1 000 dzieci, 
dla nauczycieli, 

zamieszkało 24 ro- 
oraz warsztatu po-

interna- 
zakwa- 

uczniów 
szkół.

Na przestrzeni tych lat 
SKBOS, dzięki 
żowaniu załogi 
skich „Azotów” 
na swym koncie 
szkoły 
lecia”, 
naukę 
bloku 
gdzie 
dżiny, 
litechnizacyjnego.
SKBOS był też inicjatorem 

i współinwestorem budo­
wy zasadniczej szkoły za­
wodowej, przygotowującej 
kadry dla naszych Zakła­
dów.

Po dokładnym rozezna­
niu potrzeb środowiska 
uczniowskiego, komitet 
podjął kolejną decyję — 
budowy nowego 
tu z możliwością 
terowania 300 
świerczkowskich 
Istniejący bowiem nie za­
spakaja potrzeb licznej 
młodzieży dojeżdżającej z 
odległych miejscowości do 
świerczkowskich szkół.

Nowy internat usytuo­
wany będzie na zachód od 
Domu Dziecka 
Chemicznej i 
Szeregów, obok 
zdrowia. Będzie to okaza­
ły, 4-kcndygnacyjny bu­
dynek (14 tys. m sześć, 
kubatury) wyposażony we 
wszystkie 
stalacje, 
rową 
kuchnię, 
cę itp. 
również 
personelu (kierownika, 
wychowawców, 
Zaprojektowano

zaanga- 
tarnow- 
zapisała 
budowę 
Tysiąc- 
pobiera

przy ul.
Szarych 
ośrodka

niezbędne in- 
z częścią parte- 

przeznaczoną na 
jadalnię, świetli- 

Żnajdą się tam 
mieszkania dla 

5 
dozorcy), 
również

Saturator luksusem dla Tarnowa
W Krakowie, Rzeszowie 

i innych miastach stoją 
przed dworcami kolejowy­
mi i PKS-owymi liczne 
wózki zwane saturatorami. 
Są one oblegane przez 
dziesiątki amatorów szklan 
ki wody sodowej.
— powie ktoś; Kraków 
czy Rzeszów, to nie Tar­
nów. Zgoda. Ale i nasze 
miasto odwiedzają liczni 
turyści, goście zagranicz­
ni. Liczy ono przecież wię­
cej mieszkańców niż np. 
Rzeszów.'

A tymczasem cudzo­
ziemcy mają kłopoty z na­
byciem szklanki wody so­
dowej w upalny dzień, 
chyba że wejdą do któ­
rejś z kawiarń, ale i tam 
wolą podawać firmowe na­
poje. Trudno po prostu zna 
leźć saturator na ulicy. 
Stoi taki jeden przy ul. 
Wałowej w podcieniach i

Wojskowe Szkoły 
czekają na kandydatów
Powiatowy Sztab Wojskowy w Tarnowie rów­

nież w bieżącym roku przyjmuje zapisy do pod­
oficerskich szkół zawodowych.

Kandydaci w wieku 16—17 lat, z conajmniej 
podstawowym wykształceniem, przyjmowani są do 
Podoficerskiej Szkoły Zawodowej im. Rodziny Na- 
lazków. Nauka trwa 2 lata, a warunkiem przyję­
cia jest zdanie egzaminu wstępnego.

Do pozostałych zawodowych szkół podoficerskich 
przyjmowani są kandydaci w wieku 17—23 lat, 
posiadający wykształcenie w zakresie zasadniczej 
szkoły zawodowej. Wykształcenie warunkuje przy­
jęcie do szkoły o odpowiednim profilu nauczania.

Równocześnie prowadzony jest werbunek do 
długoterminowej zasadniczej służby wojskowej, 
trwającej 5 lat. Podczas odbywania służby woj­
skowej, żołnierz kończy 3-Ietnią szkołę zawodową 
o wybranej przez siebie specjalności (kierowca- 
mechanik samochodowy, łącznościowiec, budowla­
niec). Kandydaci muszą mieć ukończony 17 rok 
życia.

Wszyscy kandydaci proszeni są o zgłoszenie się 
w Powiatowym Sztabie Wojskowym w Tarnowie 
przy ul. Dąbrowskiego nr 11, pokój nr 2, w godzi­
nach od 9 do 14, z wyjątkiem sobót i świąt.

Budujemy internat za złotówki załogi

Jeszcze jeden piękny obiekt
otoczenie budynku — a 
więc boiska do siatkówki, 
koszykówki, dużo zieleni.

Skąd pieniądze?

Czytelników na pewno 
zaciekawi sprawa finan­
sowania wybudowanych i 
proponowanych do budo­
wy obiektów. Stałą dzia­
łalność SKBOS opiera ną 
funduszach uzyskanych z 
opodatkowania się załogi 
od roku 1959 do 1966, w 
wysokości 1 procent po­
borów brutto, a od 1967 
roku w wysokości 0,5 pro­
cent, oraz dotacjach. Do 
końca roku 1967 zgroma­
dzono 15 milionów 988 
tysięcy złotych. Do roku 
1970 wpłynie na konto 
komitetu ok. 4 min 800 
tys. złotych, razem bę­
dzie prawie 21 milionów 
złotych.

Do chwili obecnej wydat­
kowano: na budowę szkoły
„Pomnika” — 6 71» 000 zł, blo­
ku nauczycielskiego — 
3 258 000, warsztatu politech- 
nizacyjnego — 1 326 000, u-
dział w budowie ZSZ — 
1 500 »00 złotych. Wykorzysta­
no więc 12 803 000 złotych. 
Do 1970 roku na koncie bę­
dzie 8 min. Suma zostanie 
wykorzystana na następujące 
inwestycie: budowa interna­
tu _ 4 Ó00 000 zł, rozbudowa 
szkoły nr 8 — 1 700 000 zł,
budowa szkoły w Zbylitow- 
skiej Górze — 1 700 000 zł, w 
Siekierczynie — 585 000 zło­
tych.

drugi przy kiosku „Ruch” 
obok OZR w Swierczko- 
wie. Czyli jeden zwykły 
wózek, nie będący już no­
wością w krajowej gastro­
nomii czy handlu, przypa­
da na 45 tysięcy tarno­
wian, nie mówiąc nawet 
o ludziach odwiedzających 
to miasto. Saturator jest 
urządzeniem niezwykle 
pożytecznym. Cóż z tego, 
skoro odpowiedzialne za 
ten stan rzeczy czynniki 
uważają inaczej. Ponoć 
„Ruch” pozbył się kłopo­
tów i... saturatorów, prze­
kazując je do

Szczególną 
jest obecnie 
dworca PKP i 
PKS. Dwa stoiska sprze­
daży prawdzaą tam TZG, 
a powinny stać kioski z 
lodami, owocami, starczy­
łoby miejsca nawet na 
dwa saturatory. W dniach

Oświęcimia, 
„pustynią” 

otoczenie 
poczekalni

Nie jest to oczywiście 
sprawozdanie finansowe, 
ale krótkie zobrazowanie 
gospodarowania naszymi 
wspólnymi złotówkami.

Gospodarują członkowie 
Komitetu, znajdujący — 
mimo nawału własnych 
spraw zawodowych — 
czas na pracę społeczną, 
której efekty widać wy­
raźnie w naszym osiedlu. 
Są wśród nich przedsta­
wiciele naszych władz za­
kładowych, pracownicy 
różnych działów i instytu­
cji m. in. mgr inż. Sta­
nisław Opałko, R. Kozioł, 
Stanisław Kurowski, mgr 
inż. J. Gwizdak, mgr inż. 
J. Pyzikowski, T. Sien­
kiewicz, B. Witkiewicz, 
mgr inż. W. Wojtasie­
wicz, inż. W. Mróz, B. 
Wójcik, St. Smagacz, J. 
Lencznar, inż. T. Nowak i 
inni. rys. H. Bałut

słoiczek dżemu zmuszeni 
są stać w tasiemcowej ko­
lejce przy stoisku spo- 
żywczo-piekarniczym. Jak. 
tylko staną przy ladzie 
z jarzynami, to zaraz ich 
odstraszy głos ekspedien-

Cha, cha, cha — roze­
śmiałam się w kułak. No 
bo przecież na jarzynach 
nie stałam (gdzieżbym 
śmiała deptać jedne z do­
starczycielek cennych dla 
organizmu witamin), tyl-
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tropikalnych upałów pa­
sażerowie pociągów prze­
jeżdżających przez Tar­
nów, z utęsknieniem wy­
glądali na ajentów prowa­
dzących sprzedaż obnośną. 
Nie doczekali się. Najgo­
rzej jest w dni świątecz­
ne, gdy pobliskie sklepy 
przy ul. Krakowskiej są 
zamknięte. Jest co prawda 
wtedy otwarty sklepik 
przy ulicy Dworcowej, ale 
w godzinach 6—9. A tu 
wiadomo, że najwięcej lu­
dzi wyjeżdża za miasto w 
godzinach 8—1.

Zasygnalizowane tu spra­
wy,. miejmy nadzieję, 
znajdą się w centrum u- 
wagi kompetentnych czyn­
ników i odpowiedzialnych 
za handel w naszym mieś­
cie przedsiębiorstw.

Argus

Tego dnia Władysław K. 
pracował w pompowni przy 
naprawie jednej z pomp. Z 
nieba lał się słoneczny żar 
toteż, gdy około godz. 14 
kończył naprawę, poczuł, że 
kombinezon lepi mu się do 
ciała. W spoconych i oble­
pionych smarem rękach nie 
można było nawet trzymać 
papierosa. Widząc to mistrz 
Zygmunt W. wyraził zgodę 
na prośbę Władysława, by 
pozwolić mu pójść się umyć. 
Był przekonany, że Włady­
sław skorzysta z umywalni. 
Kiedy jednak mimo upływu 
godziny nie wracał, mistrz 
zaniepokoił się i wszczął po­
szukiwania.

Ktoś poinformował go, że 
widział Władysława idącego 
w kierunku basenu numer 
5. Przetrząśnięto więc brze­
gi i najbliższą okolicę ba­
senu. Niestety, bezskutecz­
nie. Dopiero następnego dnia 
rano, Władysław S. przecho­
dząc przypadkowo koło ba­
senu nr 3 zauważył leżący 
na brzegu kombinezon i o 
swoim spostrzeżeniu 
formował natychmiast 
łożonych.

Kilkadziesiąt 
niej wydobyto z dna 
nu zwłoki 
Sekcja zwłok wykazała, że

poin- 
prze-

minut póż- 
base- 

Władysława.

8 października obcho­
dzić będziemy X-lecie 
działalności SKBOS — je­
dynego z nielicznych w 
Polsce komitetu, o tak

do-długim stażu i takim 
robku. Rocznica ta będzie 
w szczególny sposób ucz­
czona. Na ten dzień bu­
downiczowie ukończą
fundamenty nowego in­
ternatu, od tego dnia bę­
dą się piąć w górę mu- 
ry nowego czynu załogi.

Trzeba również dać 
wyraz uznania za bezin­
teresowny wkład społecz­
nej pracy aktywistom ko­
mitetu, 
dbają 
kowe

Liczymy, że za- 
o to władze związ- 
kombinatu.

W. R.

„Na jarzynach proszę nie siać” 
ko przy ladzie stoiska wa- 
rzywniczo-owocowego w 
sklepie WSS nr 46 przy 
ulicy Lwowskiej w Tar­
nowie. A po drugie, „pod­
chodzić” — przecież to nie 
wypada!

Ale darujmy sobie, 
chociaż nie powinniśmy, 
to wykroczenie przeciwko 
mowie polskiej. Ważne 
jest jednak to, że w skle­
pie WSS nr 46 kuleje or­
ganizacja pracy. No bo 
jak inaczej nazwać fakt 
stałego braku obsługi 
przy stoisku warzywni- 
czo-owocowym.

Klienci po jarzyny, 
ogórka kiszonego czy

utonięcie nastąpiło wskutek 
skurczu serca. Skurcz taki 
następuje często, jeśli roz­
grzane i spocone ciało zetk­
nie się raptownie z zimną 
wodą.

• *
W niedzielę 16 bm. tropi­

kalny upał spędził nad Du­
najec tysiące ludzi. Był 
wśród nich również czter­
nastoletni Marian M. ze 
swymi kolegami. Wszyscy 
umieli pływać, toteż zaim­
prowizowali zawody pływac­
kie na długim dystansie. 
Każdy starał się płynąć jak 
najszybciej, nie oglądając 
się na kolegów. Stąd też u- 
płynęła dłuższa przerwa, gdy 
zorientowano się, że Marian 
zawodów nie dokończył. Do­
piero wieczorem udało się 
odszukać jego ciało w rwą- 
cych nurtach rzeki.

Tego samego dnia kilka­
naście kilometrów dalej po­
stradał życie inny ama­
tor pływania, dwudziesto­
siedmioletni Aleksander B.

W dniu następnym Duna­
jec pochłonął następną o- 
fiarę. Był nią dziewiętna­
stoletni chłopiec Ryszard 
Sz.

KOŃCZĄ SNS
Około 40 osób zdało już końcowe egzaminy na 

II roku Studium Nauk Społecznych w Krakowie 
(filia przy Zakładach Azotowych w Tarnowie).

Mimo niesprzyjającej dla umysłowego wysiłku 
aury — silnych upałów i słonecznych dni,-sesja 
letnia przyniosła świetne rezultaty. Niemal wszy­
scy przystępujący do egzaminów byli bardzo do­
brze przygotowani. W rezultacie zdecydowana 
większość not uzyskanych z ostatnich egzaminów 
— ekonomiki przedsiębiorstwa przemysłowego, po­
lityki gospodarczej, analizy i ekonomii politycznej 
socjalizmu — to oceny bardzo dobre i dobre.

Również dobrze przygotowali się do egzaminów 
słuchacze pierwszego roku Studium. Jak do tej 
pory egzaminy zdało ponad siedemdziesiąt osób 
z wydziałów ekonomii i socjologii.

W tym roku obserwuje się większy niż w u- 
przednich latach napływ kandydatów na SNS.

ef

Z zakładów
Ostatnio nasze Zakłady 

odwiedziła kilkuosobowa de­
legacja Głównej Komisji 
Planowania NRD. Członko-

tki... „na jarzynach pro­
szę nie stać...”. Czasem na­
wet zdarza się, że przy 
stoisku spożywczym jest 
tylko jedna ekspedientka, 
natomiast przy cukiemi- 
czo-monopolowym dwie. 
Sprawa jasna — tu naj­
częściej handluje się al­
koholem, rzadziej słody­
czami.

Prosimy dyrekcję WSS 
o zainteresowanie się po­
ruszoną przez nas spra­
wą, a w konsekwencji 
zlikwidowanie panujących 
w sklepie praktyk. Tym 
bardziej, że kupujących 
nigdy tam nie brakuje, bo 
sklep jest naprawdę do­
brze zaopatrzony.

ASEKURNCTWA
19 bm. na wysokości 

Swierczkowa utonął w rze­
ce szesnastoletni Jan M.

♦ ♦ •

kani- 
wody 

____ ___ r____  wiele 
ofiar. Są nimi przeważnie 
dzieci i młodzi ludzie, któ­
rych życie nie nauczyło 

. przestrzegania niezbędnych 
zasad ostrożności. Popisują 

' się sprawnością, zgrzani i 
spoceni skaczą do zimnej i 
pełnej zdradliwych wirów 
dunajcowej wody, i bardzo 
często z niej nie wypływa­
ją. Ratowanie tonących w 
tej rzece jest bardzo trud- 

■ ne i wymaga wysokich u- 
miejętności pływackich oraz 

, specjalnego przeszkolenia.
W dodatku władze admi- 

; nistracyjne ograniczyły się 
jedynie do postawienia o-

Co roku w okresie 
kuły zimne i wartkie 
Dunajca pochłaniają 
ofiar. Są nimi 1_ 

wie delegacji szczególnie in­
teresowali się_produkcją a- 
moniaku.
również

' dyrekcją

Przeprowadzili 
szereg rozmów z 
Zakładów.

Kilka dni temu w Zakła­
dzie Kaprolaktamu urucho­
miono urządzenie do mo­
krego odpylania gazów spa­
linowych suszarek siarczanu 
amonu. Znacznie zmniejszy 
to zapylanie atmosfery.♦ • *

Posiłki regeneracyjne
przyrządzane przez zakłado­
wą kuchnię są — wg zda­
nia pracowników — smacz­
ne i obfite. W okresie zi­
mowym wydaje się ich po­
nad 1 500, a w lecie około 
1000. Już wkrótce oddana 
zostanie do użytku nowa 
stołówka.

i miasta
Przystąpiono już do re­

montu kina „Marzenie”. 
Wykonuje się obecnie nową 
elewację budynku, a wkrót­
ce brygady robocze przystą­
pią do remontu wnętrza. 
Planuje się malowanie oraz 
wymianę foteli.

♦ ♦ •
Tarnowskie Zakłady Ga­

stronomiczne nie popisały 
się pod względem zaopatrze­
nia swoich placówek w lód. 
W czasie trwania 30-stopnio- 
wych upałów napoje poda­
wane były bez lodu — na­
wet w lokalu I kat. w ka­
wiarni „Tatrzańska”.

niż o- 
do re-

przy-
r. 1938,

strzegawczych tablic, iż „ką­
piel w Dunajcu jest wzbro­
niona”.

Trudno sobie wyobrazić. 
bardziej absurdalny zakaz 
w sytuacji jeśli osiemdzie- 
sięciotysięczne miasto dyspo­
nuje tylko jednym niewiel­
kim basenikiem, który w u- 
palne dni przypomina bar­
dziej beczkę śledzi 
biekt przeznaczony 
kreacji.

Warto tu byłoby 
pomnieć, że jszcze w 
a więc trzydzieści lat temu 
była nad Dunajcem strzeżo­
na plaża, a nawet letnia ka­
wiarnia prowadzona przez 
Związek Emerytów.

Dziś, kiedy na obiekty re­
kreacyjne łoży się miliony, 
trudno zrozumieć, dlaczego 
nie można znaleźć potrzeb­
nych funduszy na opłacenie 
kilku ratowników, którzy 
czuwaliby nad życiem lu­
dzi na wydzielonych i 
względnie bezpiecznych od­
cinkach rzeki. Bo przecież 
trudno w dalszym ciągu cho­
wać głowę w piasek i za­
słaniać się tabliczkami z za­
kazem.

Tabliczki nikomu życia 
nie uratują. A ludzie pracy 
gdzieś kąpać się muszą.

OBSERWATOR
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Drogi Wacku
Zdradzę Ci dzisiaj sposób w jaki można się do­

stać do autobusu bez zbędnego wyczekiwania w 
kolejce. Podpatrzyłem go na przystanku Kapro, 
ale przypuszczam, że jest stosowany i na innych 
przystankach w godzinach szczytu. Na przystanku 
znalazłem się o godz. 15.00, gdy z bramy Zakładów 
wylewała się fala robotników. Stanąłem w kolejce 
już jako trzydziesty amator jazdy. Kolejka szybko 
wydłużała się, ale i stawała się coraz grubsza 
przede mną. Przyczynę tego zjawiska szybko roz­
szyfrowałem. Otóż w „czołówce" kolejki stało pa­
ru młodzieńców, do których dochodzili ich ró­
wieśnicy wołając: „Cześć, mam ci coś powiedzieć”. 
I tak już zostawali na przodzie a nasze szanse na 
wejście do autobusu malały coraz bardziej.

Jest to podobno normalny sposób wcześniejszego 
dostawania się do domu. Ale nie tylko młodzież 
korzysta z tego sposobu — zauważyłem starszego 
pana, podchodzącego do młodego człowieka w 
przodzie kolejki i mówiącego dla odmiany: „coś mi 
źle wyglądasz, co ci jest?”. I już tam „przyschnął” 
mimo niezadowolenia pasażerów z tyłu.

Podałem Ci niezawodny sposób uniknięcia wy­
stawania w „ogonkach”, lecz nie radzę z niego ko­
rzystać, bo co na to powie Dziadzio nieprzywykły 
do takiego postępowania? A Pan Redaktor byłby 
wprost oburzony, gdyż wydaje mi się hołduje też 
przestarzałym formom grzeczności, widziałem bo­
wiem na własne oczy jak ustępował miejsca w 
atfiobitsie pewnej białogłowie.

Z przestarzałym pozdrowieniem 
Jacek

Koniec historycznego remontu

Udana inicjatywa i realizacja
Skończyły się zajęcia 

w zespołach oświatowych 
ZDK w tym także na U- 
niwersytecie Powszech­
nym dla Rodziców. Tej 
drugiej placówce chce- 
my powięcić nieco miej­
sca.

Prowadzenie uniwersy­
tetu było przedsięwzię­
ciem udanym, spełniło w 
pełni swoje przeznacze­
nie, podobnie jak współ­
praca w tym względzie 
między Domem Kultury i 
Zakładem Szkolenia Za­
wodowego. W ciągu za­
kończonego niedawno ro­
ku szkolnego, wygłoszono 
15 odczytów. Trafnym o- 
kazał się dobór tematów, 
wykładów oraz ich adre­
sata. Wykładów o ro­
dzinie, stosunkach między 
kościołem a państwem, 
przestępczości wśród mło­
dzieży, prawach i obo­
wiązkach dzieci, wycho­
wania przez pracę czy 
problemach światopoglą­
dowych słuchali rodzice

uczniów Technikum Che­
micznego i ZSZ, aktywi­
ści komitetów rodziciel­
skich, członkowie tzw. 
trójek klasowych.

Słusznym wydaje się 
by w przyszłości zajęcia 
mi UP objąć również ucz­
niów klas starszych. Wy­
soki poziom odczytów za­
pewniali wykładowcy, za­
proponowani przez współ­
pracujący z DK i Zakła­
dem Szkolenia Zawodo­
wego oddział wojewódzki 
Towarzystwa Szkoły
Świeckiej w Krakowie. 
Wykładali najczęściej dr 
E. Wawrzoń (WSP), mgr 
Z. Kornaś (TSŚ) i dr B. 
Szyszko (WSP). Niektóre 
spotkania osiągnęły re­
kordową ilość słuchaczy 
— nawet 500 osób. Pro­
wadzono ciekawe dysku­
sje.

Ta forma pracy oświa­
towej zdała egzamin znaj­
dując uznanie Rady Za­
kładowej i KZ PZPR.

(Zyk)

PIONOWO: 1) koc, 4) zaroś­
la w Afryce, 9) przebieg np. 
sprawy, 11) naczynie na 
wino, 12) jego „Cichy Don”, 
13) pomaga w chorobie, 14) 
miasto w Japonii, 16) kata­
strofa, 18) środek do garbo­
wania, 19) duża paczka, 22) 
fabryka desek, 27) strój, 29) 
matka Zeusa, 30) komik 
francuski 31) miasto w płd.

Turcji, 32) przeczenie, 33) 
dopływ Wisły, 34) urzędo­
we papiery.

PIONOWO: 1) ściąga ta­
lię, 2) szal z kosztownego 
futra, 3) wgłębienie, 5) do 
słuchania, 6) szeroka droga, 
7) „modna” choroba, 8) ma­
china wojenna, 10) odgazo- 
wany węgiel, 15) leśny 
zwierz, 16a) szczelina w

I Doniosłe wydarzenie czeka mieszkańców grodu konania posadzki w sa- 
Tarnowskich, bo już prawdopodobnie 13 lipca br. lach, trzeba jeszcze poma- 
odbędzie się uroczyste przekazanie do użytku re­
montowanego latami ratusza (może nawet z udzia­
łem ministra kultury i sztuki Lucjana Motyki). 
Wróćmy jednak 
sta remontu.

przy ratuszu
Państwowa 

Konserwacji 
w

do historycznego już dla mia-

Prace 
wadziła 
cownia 
bytków 
Przedsięwzięcia 
cjonowała WRN, a fun­
duszami dysponował wo­
jewódzki konserwator. O

pro- 
Pra-
Za- 

Krakowie. 
subwen- 
a

ostatnich pracach przy ra­
tuszu informował nas kie­
rownik tarnowskiej grupy 
konserwatorskiej p. Adam 
Janik.

— Odbiór 
mówi on — - 
bm. Pozostały

■ budowli — 
nastąpi już 30 

nam do wy-
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W Zakładzie Półspalania

Stało się już tradycją, 
że podczas wędrówek re­
porterskich po rozległym 
terenie kombinatu, chęt­
nie odwiedzamy punkty 
wypożyczeń zakładowej bi­
blioteki. Liczba ich rośnie 
z każdym rokiem.

Nie tak dawno gościliś­
my w filii bibliotecznej 
Zakładu Półspalania. Po­
wstała ona półtora roku 
temu. W jednym pokoju 
stoją szafy z księgozbio­
rem biblioteki technicznej 
i zakładowej. Oba punkty 
prowadzi p. Irena Nowak. 
Codziennie odwiedza ją po 
7—8 osób. Wypożyczają 
dużo.

— Największą poczyt- 
nością — mówi p. Nowak 
— cieszą się powieści Żu-

drzewie po 
17) termin 
mały piesek, 20) do wbija­
nia pali, 21) bogini mądroś­
ci, 23) imię żeńskie, 25) so­
lenizant z 28 października, 
26) naszyjnik z drogich ka­
mieni, 28) mieszka w Arabii.

Rozwiązania krzyżówki, 
wyłącznie na kartkach po­
cztowych, prosimy przesy­
łać pod adresem redakcji do 
dnia 6 lipca br.

Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi rozlosujemy na­
grodę w postaci bonu towa­
rowego.

przejściu piły, 
sportowy, 19)

krowskiego, Brezy, Sien­
kiewicza. Zwolenników 
znajdują utwory powojen­
ne. Czytelnicy pytają ciąg­
le o twórców współczes­
nych. A tej właśnie litera­
tury brakuje w filii.

Dotychczas p. Nowak za­
rejestrowała około 100 
czytelników. Z punktu ko­
rzysta 120 osób — człon­
ków rodzin pracowników 
Zakładu. Obok robotni­
ków spotyka się w filii 
personel inżynieryjno- 
techniczny oraz pracowni­
ków umysłowych. Jednak 
najwięcej czytelników re­
krutuje się spośród osób 
dojeżdżających do pracy w 
kombinacie. Do ich dys­
pozycji pozostaje 
zbiór w ilości 200 
który wymienia 
2—3 miesiące.

Sądzimy, że filię 
zaopatrywać w 
niż dotąd 
współczesnych.

lować niektóre pomiesz­
czenia, wykonać bruk wo­
kół budynku i drobne za­
biegi kosmetyczne.

W dniu naszej wizyty 
pracowało 40 osób. Podzi­
wialiśmy elewacje. W stru­
mieniach tropikalnego nie­
mal upału błyszczały na 
górze oryginalne maszka­
rony porozdzielane tzw. 
sterczynami lub pinoklami 
(zdjęcie obok). Przymoco­
wane na narożnikach ratu­
sza wysięgniki czekały na 
stylowe lampy, które zo­
stały wykonane przez tar­
nowskich rzemieślników. 
Na swoje miejsce w wieży 
powrócą dwa XVII-wiecz- 
ne zegary. Prawdziwa nie­
spodzianka czeka nas 
wewnątrz ratusza. Wspól­
nie z mgr Pauliną Chrza­
nowską znajdujemy się w 
tzw. sali Pospólstwa.

— Dotychczas były tu­
taj — stwierdza ona — 4 
pomieszczenia. Cały re­
mont skierowano na od­
tworzenie dawnego ukła­
du przestrzennego ratusza. 
Usunęliśmy przedziały i 
przy okazji odkryliśmy 
malowidła z... XVII wie­
ku.

Sale na piętrze otrzy­
mają zbiory ilustrujące 
historię miasta do końca 
XVII wieku, parter nato­
miast zajmie ekspozycja 
materiałów obrazujących 
zmagania z remontem za­
bytkowej budowli. O in­
nych szczegółach napisze- 
my po otwarciu ratusza.

(Kyz) 
Zdjęcie: J. Iwański

Akademia lipcowa 
z udziałem 
Czarnych Beretów,, 
Wiadomo już, że ze­

społy artystyczne
świerczkowskiego Domu 
Kultury wystąpią w o- 
koiicznych miejscowo­
ściach z okazji Święta 
Odrodzenia Polski. Du­
ża niespodzianka czeka 
mieszkańców naszej 
dzielnicy i załogę kom­
binatu. Otóż podczas 
zakładowej akademii 
lipcowej wystąpi
świetny zespół estra­
dowy Pomorskiego O- 
kręgu Wojskowego — 
„Czarne Berety”. Goś­
cie zademonstrują w 
Swierczkowie muzykę, 
piosenkę i taniec o mo­
tywach 
nych.

w

marynistyez-

(k-t)

księgo- 
tomów, 
się co

należy 
większą 

ilość książek

(zkr)

Koniec nauki 
w Ognisku 
Muzycznym

PUNW2E 
miCHOWM

Wystąpią 
„Gronicki”

W ostatnią niedzielę 
czerwca proponujemy na­
szym Czytelnikom pójść 
na występ znanego zespo­
łu pieśni i tańca „Gronic­
ki” z Kamienicy pow. Li­
manowa. Goście prezentu­
ją wysoki poziom artysty­
czny. Dla mieszkańców 
naszej dzielnicy przygoto­
wali barwne, 
swą 
wisko 
amatorów 
zadowoli 
wszystkich 
brednych 
rżymy pełne temperamen­
tu tańce góralskie, usły­
szymy piosenki i gawędy 
z okolic Gorców. Wystąpi 
też kapela ludowa.

Występ naszych gości 
odbędzie się 30 bm. o go­
dzinie 18 w auli Techni­
kum Chemicznego.

urzekające 
oryginalnoścą wido- 

góralskie. Występ 
z Kamienicy 

z pewnością 
widzów o wy- 

gustach. Obej-

(k-t)

Plener „Azoty 68” - trwa

Plastycy pracują w Kombinacie

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 17 (188)

POZIOMO: Majdanek, pię­
ta, Rzym, karawela, Opa­
tówka, cisza, Graz, imię, 
Elba, kołpak, Kowary, po­
chód, rozłam, opieńki, park, 
liana, kotlinka, Millerand, 
rewolucja, tetralina.

PIONOWO: Markos, J.
Cyrankiewicz, AL, kartacze, 
kierezja, UPA, gęś, Maja­
kowski, mórg, re, środa, 
obłok, pochwala, prefektu­
ra, MO, Popowicz, emble­
mat, karnalit, planeta, Al­
dona, iwa, ule, Ali.

Dodatkowe hasło — „Niech 
żyje 1 Maja — święto kla­
sy robotniczej”.

Nagrody, za trafne roz­
wiązanie krzyżówki, w po­
staci bonu towarowego 
wartości 80 zł, otrzymuje 
Marek Skrzypek, Tarnów, 
ul. Grunwadzka 14/3.

Po odbiór nagrody prosi­
my zgłosić się w redakcji.

Popisem 
uczniów 
gniska 
czony 
w tej 
cówce 
ry „• 
stości uczestniczył przed­
stawiciel Rady Zakłado­
wej ZA J. Sieczko oraz 
uczniowie ogniska i ich 
rodzice. Z galowym kon­
certem występowali pry­
musi z klas fortepianu i 
akordeonu wychowawców: 
J. Peter, K. Nalepy, Z. So- 
wiźrała i T. Szafrańskie­
go. Wcześniej wszyscy 
członkowie ogniska zda­
wali egzaminy, zaś pod­
czas uroczystości otrzyma­
li zaświadczenia, nato­
miast wyróżniającym się 
w nauce wręczono nagro­
dy książkowe i nuty ufun­
dowane przez Radę Za­
kładową kombinatu.

najlepszych 
społecznego o- 

muzycznego zakoń- 
został rok szkolny 

pożytecznej pla- 
przy Domu Kultu- 

,Azotów”. W uroczy-

(Kyz)

Od poniedziałku przeby­
wają w kombinacie uczest­
nicy pleneru przemysłowego 
„Azoty 68” zorganizowanego 
przez dyrekcję przedsiębior­
stwa, Radę Zakładową i na­
sza redakcję. Mistrzowie 
palety i rzeźby, bo mowa tu 
o członkach ZPAP z Krako­
wa i Tarnowa, pobyt w 
„Azotach” rozpoczęli spotka­
niem z władzami zakłado­
wymi, które reprezentowali 
zastępca dyrektora do spraw 
administracyjno - socjal­
nych mgr Czesław Sułkow­
ski, sekretarz KZ PZPR 
mgr Mieczysław Woźny, se­
kretarz Rady Zakładowej 
Michał Szczerba. Przybył 
też przedstawiciel Wydziału 
Kultury tarnowskiej MRN 
oraz red. Wł. Figiel z „Gło­
su Pracy”. Twórców oraz 
gości serdecznie powitał red. 
nacz. „TA” mgr Eugeniusz 
Głomb.

Zabrał również głos dyr. 
mgr Cz. Sułkowski, stwier­
dzając, że władze kombina­
tu przywiązują dużą wagę 
do zorganizowanego pleneru.

— Chcemy — kontynuował 
on — by impreza ta zbliżyła 
środowisko twórców do Za­
kładów. a poprzez kombi­
nat do przemysłu, bo ten z 
każdym dniem stwarza no­
we fascynujące tematy. Tą 
imprezą pragniemy zapocząt­
kować mecenat nad artysta- 
mi-plastykami. Liczymy, że 
w Waszych pracach znajdą 
sie treści, które chcemy po­
kazać i utrwalać”.

W imieniu władz zakłado­
wych życzył on naszym mi­
łym gościom owocnej pracy 
przy sztalugach w kombina­
cie. Przemawiał też prze­
wodniczący ZO ZPAP w 
Tarnowie mgr Piotr Dro- 
biecki, dziękując w imie-

niu 19-osobowej grupy pla­
styków za zaproszenie do u- 
działu w tej pożytecznej 
imprezie. Przy czarnej ka­
wie wywiązała się dyskusja 
na tematy organizacyjne.

Po spotkaniu twórcy od­
byli wycieczkę autokarem 
po rozległym terenie kom­
binatu, wybierając sobie 
równocześnie miejsca do 
przyszłej pracy. I tak roz­
poczęły się dni „podgląda­
nia” życia kombinatu.

W różnych punktach Za­
kładów spotykaliśmy twór­
ców przy sztalugach. Inten­
sywnie pracowali m. in. prof. 
krakowskiej ASP Jan Swi­
derski, Piotr Drobiecki, Jan 
Winiarski, Bogdana i Anatol 
Drwalowie, Paulina Chrza­
nowska, Jan Westwalewicz, 
Marian Kołodziejczyk, Ama­
lia Kwiatkowska, Józef 
Szuszkiewicz, Wiesław Ob- 
rzydowski, Leopold Kubica.

Czwartego dnia pobytu w 
kombinacie plastycy podzie­
leni na grupy udali się do 
świetlic wydziałowych, gdzie 
spotkali się z tamtejszymi 
załogami, natomiast w go­
dzinach wieczornych uczest­
niczyli w dyskusji na temat: 
„Co proponują twórcy za­
miast jelenia na rykowis­
ku”. Dzisiaj, tj. w piątek 
zwiedzą oni ośrodek wypo­
czynkowy „Uroczysko” oraz 
odbędą przejażdżkę po Je­
ziorze Rożnowskim. Uroczy­
ste zakończenie pleneru z u- 
działem władz zakładowych 
jest przewidziane w sobotę 
29 bm. o godzinie 14. O o- 
statnich dniach pobytu pla­
styków w kombinacie poin­
formujemy naszych Czytel­
ników. w następnym nume­
rze „TA”.

Zyk.
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0 właściwe oblicze sportu
Zapewne wszyscy zdają sobie doskonale sprawę 

z wartości sportu, Jego walorów. Nie zawsze jednak 
zafascynowani jego widowiskowością, walką o pun­
kty pamiętamy o odpowiedzialności jaką dźwiga na 
sobie klub sportowy,, Jest to odpowiedzialność za mo- 
ralno-ideowe oblicze sportu, za wychowawcze skutki 
jakie powoduje.

Wychowawcze asjekty działalności klubowej były 
tematem ostatniego posiedzenia Zarządu ZKS „Unia” 
w którym udział wzięli, oprócz członków Zarządu, 
kierownicy poszczególnych sekcji oraz trenerzy.

Działalność wychowawcza klubu prowadzona być 
winna w trzech zasadniczych płaszczyznach: — wy­
chowanie poprzez sport młodzieży zrzeszonej w klu­
bie; — wychowanie kadry społecznych działaczy klu­
bowych i ciągła praca nad powiększaniem tego gro­
na; — wychowawcze oddziaływanie na szerokie rze­
sze miłośników sportu, czyli tzw. kibiców.

Pierwszy z wymienionych punktów jest szczególnie 
ważny, gdyż właśnie w klubie młodzież się wycho­
wuje, w klubie szuka i znajduje wzorce godne na­
śladowania, tu też hartuje swój charakter w szla­
chetnej rywalizacji sportowej.

Wychowawcze oddziaływanie klubu na zawodnika 
zależy od wielu czynników o przede wszystkim od 
atmosfery panującej w klubie. Winna to być atmo­
sfera wzajemnej życzyliwości, serdecznej troski o wa­
runki pracy, nauki i treningów oraz o wyniki spor­
towe.

Atmosfera taka będzie wtedy, gdy właściwie będą 
spełniać swą rolę samorządy społeczne w sekcjach, 
gdy ich ustalenia i wnioski będą w pełni honorowane 
przez władze klubu. Działacze klubowi, kierownictwo 
klubu winno dawać swym postępowaniem przykład 
patriotyzmu klubowego i bezinteresowości w dzia­
łaniu. Tylko w takiej atmosferze dobrze będzie się 
układać praca klubu a zawodnicy wychowani przez 
klub będą się czuli z nim związani bardziej niż to 
miało czy ma dotychczas miejsce.

W całokształcie działalności wychowawczej klubu 
duża rola przypada kadrze trenerskiej i instruktor­
skiej. To ona na codzień współpracuje z młodzieżą, 
powinna zatem najlepiej znać wszystkie problemy 
życiowe tej młodzieży, służyć bezpośrednio doradą 
i pomocą.

Czy tak jest w chwili obecnej?
Trudno dać jednoznaczną odpowiedź. Na pewno 

większość kadry trenerskiej i instruktorskiej w ten 
sposób pojmuje swoje obowiązki w klubie. Z dru­
giej jednak strony ci, którzy traktują klub jako dru­
gie miejsce pracy wpadają tam na kilka zaledwie go­
dzin w ciągu tygodnia, nie są w stanie spełnić po­
kładanych w nich nadziei.

Organizacje polityczne i społeczne, w tym 
Związek Młodzieży Socjalistycznej i związki za­
wodowe, w programach swej działalności kładą 
wielki nacisk na wychowawczą rolę jaką ma 
spełniać klub. Od samego jednak klubu, od działa­
czy klubowych w głównej mierze, zależą efekty 
ich wychowawczego oddziaływania na młodzież. 
Zgodnie z zaleceniem Zarządu Głównego ZMS w 
naszym klubie czyni się przygotowania do utwo­
rzenia terenowego koła ZMŚ. Ogniwo to będzie 
miało możność prowadzenia własnej pracy samo- 
wychowawczej.

Zapewnienie klubowi możliwie licznej kadry od­
danych działaczy społecznych stało się w chwili 
obecnej sprawą palącą. Wydaje się, że rozwiąza­
nie tego problemu jest możliwe przy ścisłej współ­
pracy klubu z organizacjami społecznymi.

W trakcie dyskusji na posiedzeniu Zarządu zwró­
cono uwagę na zbyt małe przygotowanie szkół na­
szego środowiska do prowadzenia pracy sportowej 
wśród młodzieży. Szkoły te nie dysponują odpowied­
nią ilością zarówno sprzętu jak i obiektów sporto­
wych. Mają też spore kłopoty w zapewnieniu fa­
chowej kadry nauczycieli wf. Ponieważ nie powin­
no być obojętne nikomu jaki stopień tężyzny fizycz­
nej reprezentować będą młodzi ludzie, którzy po u- 
kończeniu szkoły przystąpią do pracy w naszych za­
kładach, wydaje się koniecznym opracowanie sen­
sownego programu usportowienia młodzieży. Pro­
gram ten winien być opracowany wspólnie przez 
klub, TKKF, ZMS i dyrekcje szkół.

Nie kto inny przecież jak klub sportowy czerpie 
z młodzieży szkolnej narybek do swoich sekcji. Ńie 
kto inny jak właśnie TKKF ma w swoim progra­
mie jak najszerszą popularyzację sportu w ogóle.

Dyskusja nad modelem wychowania w klubie roz­
poczęta we właściwym, wydaje się, czasie na pewno 
da efekty w niedalekiej przyszłości.

JANUSZ LECH

Rozmaitości 

sportowe 

Piłkarze odpoczywają
Piłkarze tarnowskiej „U- 

nii” zakończyli już aezoń 
i obecnie przebywają na 
tygodniowym odpoczynku w 
„Uroczysku” nad Jeziorem 
Rożnowskim.

Prawdopodobnie w lipcu 
wyjadą na obóz kondycyj- 
no-szkoleniowy, który zo­
stanie zorganizowany w gór 
skiej miejscowości.

Puchar dla szkoły nr 8
Ogromnym sukcesem dla 

drużyny ze szkoły nr 8 w 
Tarnowie-Swierczkowie za­
kończyły się mistrzostwa 
wojewódzkie piłki nożnej 
drużyn szkół podstawowych. 
Zespół ten zdobył tytuł mis­
trza województwa i puchar 
płk Reymana ufundowany 
przez TS „Wisła” Kraków. 
W finale, który odbył się 
w Nowym Targu tarnowia­
nie -wygrali z Myślenicami 
3:0 i Nową Hutą również 
3:0. Bramki zdobyli: R. O- 
such, St. Pikul i A. Chole­
wa po dwie. Cała drużyna 
grała bardzo ambitnie i pu­
char zdobyła zasłużenie. O- 
piekunem i trenerem zespo­
łu jest St. Czapka. Serdecz­
nie gratulujemy.

Awans siatkarzy 
„Blę kitnych”

Jak było do przewidzenia 
siatkarze GKS „Błękitni” 
Tarnów uzyskali awans do 
ligi okręgowej. W A-klasie 
byli zespołem zdecydowanie 
najlepszym i żadna drużyna 
nie mogła im poważnie za­
grozić. Działacze sekcji 
martwią się jednak brakiem 
w zespole młodych zawod­
ników. Kilku zasłużonych i 
starszych siatkarzy planuje 
zakończyć wkrótce swą. 
sportową karierę.

Dowód uznania
Trenerowi piłkarzy ręcz­

nych MKS MDK mgr. Sta­
nisławowi Majorkowi zapro­
ponowano ostatnio prowa­
dzenie zajęć na obozie kon- 
dycyjno-szkoleniowym mło­
dzieżowej kadry Polski. Jest 
to niewątpliwie duże wy­
różnienie tarnowskiego tre­
nera.

Przed maratonem 
pływackim

W lipcu na Jeziorze Roż­
nowskim przeprowadzony 
zostanie maraton pływacki, 
będący eliminacją do mara­
tonu morskiego. Dwaj tar­
nowscy pływacy Roman 
Stefan i Tadeusz Kruk so­
lidnie przygotowują się już 
do tej wielkiej imprezy.

(Sj)

Nasz komentarz sportowy

Nieoczekiwany final
„— Panie, nie jest tak 

źle z tarnowską piłką noż­
ną i nie ma siły, by Tar- 
novia wyleciała, być mo­
że nawet Metal wyjdzie z 
impasu” — kilkanaście dni 
temu mówili niektórzy za­
gorzali kibice. Niestety, 
miniona niedziela wyjaś­
niła wszystko. Metal i 
Tarnovia opuszczają ligę 
okręgową. Trudno jest o- 
beenie doszukać się przy­
czyny tych niepowodzeń i 
winić działaczy, trenerów 
czy też samych piłkarzy. 
Nie można też mówić o 
pechu prześladującym te

Młodzi lekkoatleci
przed

Pomyślnie zakończyła 
się dla tarnowian Woje­
wódzka Spartakiada Ju­
niorów w Zakopanem (22- 
23. VI. br). Zdobyli oni 
na niej sześć tytułów mi­
strzowskich (Unia — 4,
Tarnovia —- 2) i jeden 
wicemistrzowski (Unia), 
zajęli ponadto wiele pun­
ktowanych miejsc.

Z zawodników Unii mi­
strzami spartakiady zosta­
li: W. Mikosz — kula — 
11,23, C. Wątorski — kula 
i dysk — 13,47 i 40,92, Z. 
Łyżnicki — 3000 m —
9.06,4, wicemistrzowski 
tytuł w skoku w dal zdo­
była E. Gerhardt — 5,23. 
Dwa tytuły mistrzowskie 
(na 300 i 600 m) zdobyła 
D. Kot z Tarnovii.

Pozostałe lepsze rezul­
taty zawodników Unii — 
kobiety: 300 i 600 m — A. 
Smagowicz —47,1 i 1.48,0 
(rekordy życ.), w dal — I. 
Król — 5.00, kula — M. 
Zdcb — 9,80 (IV m, rek. 
życiowy), oszczep — J- 
Procak — 33,32 (IV m),
wzwyż — B. Rzepka — 
135. Mężczyźni: 400 m pł. 
— B. Wilk — 61,4 (IV m)

Sportowy mikrowywiad

NIE SPRAWIMY ZAWODU!
Sukcesem dla piłkarzy 

Unii Ib zakończyły się roz­
grywki piłki nożnej o mis­
trzostwo A-klasy. Zespół 
ten zdobył mistrzowstwo w 
swojej grupie i tym samym 
awansował do krakowskiej 
ligi okręgowej. W związku 
z tym poprosiliśmy, na krót 
ką rozmowę kapitana zespo­
łu — Jana Rybskiego.

Wśród piłkarzy panuje na 
pewno olbrzymia radość z 
uzyskania awansu. Jak o- 
eenia pan występy drużyny 
w rozgrywkach?

Cieszymy się z tego wszy­
scy i zapomnieliśmy już 
nawet o trudach poniesio­
nych w zakończonych roz­
grywkach. Stwierdzić mu­
szę, że mistrzostwo nie 
przyszło łatwo. W przekro­
ju całego sezonu byliśmy 
jednak zespołem grającym 
równo — przegraliśmy za­
ledwie 2 mecze, a 2 zremi­
sowaliśmy. Najcięższe spot­
kania mieliśmy z Dunajcem, 
Wandą i Tramwajem.

Awans zespołu to chyba 
również zasługa waszego 
trenera?

Oczywiście! Trener Ry­
szard Marek stworzył do­

dwa zespoły. Tragiczne 
jest to, że w decydujących 
spotkaniach tak Metal jak 
i Tarnovia ponosiły po­
rażki na własnym terenie, 
nie mogąc się zdobyć na­
wet na remis. Wydaje s’ię, 
że właśnie te porażki za­
decydowały o degradacji. 
Trudno, musimy się z tym 
pogodzić i wierzyć, że w 
przyszłym roku przynaj­
mniej jedna z tych drużyn 
powróci do ligi okręgowej. 
A tego naprawdę pragną 
wszyscy sympatycy piłki 
nożnej.

DMPJ
trójskok — S. Bukowski
— 13, 92 (IV m, rek. życ.), 
oszczep — C. Wątorski i 
K. Starzec — 55, 62 (IV 
m) i 52,74 (rekordy życ.), 
kula — J. Krajewski — 
11.94 (IV m), sztafeta 4 x 
400 m — (W. Trela, C. 
Zaprzałka, A. Kopeć i B. 
Wilk) — 3.41,2.

W punktacji drużyno­
wej Unia zajęła V miejsce 
za Hutnikiem N. H., AZS, 
Wisłą, Wawelem, zaś 
przed klubami z terenu 
województwa.

Obecnie lokkoatleci bę­
dą mieli przerwę w roz­
grywkach. Wykorzystają ją 
na przygotowania do 
Dzielnicowych Mistrzostw 
Polski Juniorów (Tarnów
— 26-28. VII. br.). O
przygotowaniach i samej 
imprezie napiszemy w 
jednym z następnych nu­
merów „TA”. Dziś prag­
niemy zasygnalizować, że 
jedną z form przygotowań 
do DMPJ będzie obóz 
kondycyjno - szkoleniowy 
kadry juniorów okręgu 
krakowskiego, organizowa­
ny w Tarnowie w okresie 
10-26. VII. br. BW.

bry, wyrównany zespół i po 
trafił nas doskonale przygo­
tować, za co ogromnie jes­
teśmy mu wszyscy wdzięcz­
ni.

Po wakacyjnej przerwie 
czeka was trudne zadanie, 
bowiem w lidze okręgowej 
zespoły są dobre i poziom 
gry jest znacznie wyższy.

Do rozpoczęcia rozgrywek 
pozostało jeszcze dwa mie­
siące i sądzę, że przygotu­
jemy się dobrze. Wydaje mi 
się, że nie sprawimy sym­
patykom piłki nożnej zawo­
du. Będziemy starać się na­
wiązywać ścisły kontakt z 
czołówką, co wydaje mi się 
w obecnej sytuacji zupełnie 
realne. Kierownictwo sekcji 
jak może, tak nam pomaga. 
Wyjeżdżamy teraz na odpo­
czynek, a potem na obóz 
kondycyjny wraz z pierw­
szym zespołem. Z niecier­
pliwością czekamy też na 
pierwszy gwizdek sędziego 
w lidze okręgowej.

Dziękujemy za rozmowę 
i życzymy sympatycznemu 
zespołowi zwycięstw i do­
brej lokaty.

Rozmawiał: (Sj)

Po wakacyjnej przerwie 
w lidze okręgowej obser­
wować będziemy tylko jed­
ną tarnowską drużynę — 
beniaminka Unię Ib. Ten 
ambitny zespół na pewno 
będzie chciał nawiązać 
ścisły kontakt z czołówką 
— co wydaje się prawdo­
podobne. Drugoligowa tar­
nowska Unia wykonała za­
łożony plan w całości i o- 
statęcznie uplasowała się 
w bezpiecznym miejscu ta­
beli. Zespół ten w pierw­
szej . rundzie rozgrywek za­
skoczył wszystkich swą bo- 
jowością, ambicją, no i o- 
czywiście dobrą grą. Jed­
nak w miarę upływu cza­
su wiodło się zespołowi go­
rzej i na kilka kolejek 
przed zakończeniem roz­
grywek Unia była poważ­
nie zagrożona. Ale jak to 
mówią „wszystko dobre, co 
się dobrze kończy”.

Ostatni mecz ze Startem 
Łódź nie przyniósł uni­
stom sukcesu. Przegrali 
1:0, mimo wyraźnej prze­
wagi w przekroju całego 
meczu. I znów potwierdzi­
ła się indolencja strzało­
wa naszych napastników, 
którzy pod bramką prze­
ciwnika gubią się lub 
strzelają niecelnie.

Nastąpiła już przerwa w 
rozgrywkach — jest ona po­
trzebna naszym piłkarzom, 
którzy przez okres kilku 
tygodni będą odpoczywać, 
a w lipcu lub z począt­
kiem sierpnia na obozie 
kondycyjno - szkolenio­
wym nabierać będą sił do 
walki o jak najlepsze lo­
katy w II lidze. Jak zwyk­
le po zakończeniu rozgry­
wek obserwujemy węd­
rówkę zawodników z klu­
bu do klubu i być może 
ktoś zawędruje i do nas. 
Jak twierdzą działacze 
sekcji, prowadzone są już 
wstępne rozmowy z inny­
mi klubami związane z 
zasileniem naszego zespo­
łu. Wydaje się, że taki 
„zastrzyk” jest niezbędny 
i na pewno przyczyni się 
do jeszcze bardziej efek­
tywnej gry naszego ze­
społu.

Przed kilkoma dniami 
dowiedzieliśmy się z no­
tatek w prasie centralnej 
o przebiegu kolejnej eli­
minacji , żużlowców. I tym 
razem żużlowcy polscy od­
nieśli piękny sukces — aż 
pięciu zakwalifikowało się 
do następnej eliminacji. 
Niestety, nie powiodło się 
tarnowianinowi Z. Pytko 
— pojechał słabo i zakoń­
czył karierę w indywidu­
alnych mistrzostwach świa 
ta. Ale i tak Z. Pytko za­
służył na słowa uznania 
i serdeczne gratulacje.

Już w najbliższą nie­
dzielę nasi żużlowcy zmie­
rzą się z Włókniarzem 
Częstochowa. Ten właśnie 
mecz zadecyduje o tym, 
czy nasz zespół ma szansę 
utrzymania się w ekstra­
klasie. Nie będzie to łat­
wy mecz, gdyż Częstocho- 
wianie postawią wszystko 
na jedną kartę, bo stawka 
jest olbrzymia — być albo 
nie być.

J. Szymaszek

Repertuar Tarnowskich Kin

„AZOT”

1. VII — „Flip, Flap i inni”
— prod. USA

2-4 VII — „Czarna pantera**
— prod. NRD

5-7 VII „Galia” — prod. fr. 
włosk.

„MARZENIE”

1-7 VII — „Hatari”

Repertuar Teatru 
im. L. Solskiego 

w Tarnowie

5 VII — godz. 18.30 — „We­
sele”

6 VII — godz. 19.00 — „Pep- 
sie”

7 VII — godz. 19.00 — „Pep- 
sie”

Brawo 
Motorowodniacy
W jednym z ostatnich nu­

merów naszej gazety pisa­
liśmy o żeglarzach z zakła­
dowego Yacht Clubu o ich 
osiągnięciach i ambitnych 
planach. Osiągnięć żegla­
rzom pozazdrościła grupka 
motorowodniaków. Było ich 
czterech: Z. Trawka, Zb.
Tumiłowicz, S. Ludwiczak 
i R. Ziemliński. Obserwu­
jąc ślizgi łodzi motorowych 
nad Jeziorem Rożnowskim 
i na Mazurach postanowi­
li zająć się budową łodzi 
motorowej.. Z pomocą przy­
szedł im zakładowy oddział 
PTTK i ZKS „Unia”. Z 
klubu otrzymali silnik do 
łodzi „Gad”, przeprowadzili 
kapitalny jego remont, za­
kupili dokumentację na bu­
dowę łodzi, a w okresie zi­
my ją zbudowali. W naj­
bliższych dniach przeprowa­
dzone zostaną próby na Du­
najcu.

Kierownictwo sekcji mo­
torowodnej ma ambitne pla­
ny — przede wszystkim chce 
zachęcić większą ilość ama­
torów do uprawiania tego 
pięknego sportu.

Stałą przystanią łodzi bę­
dzie ośrodek wczasowy nad 
Jeziorem Rożnowskim „U- 
roczysko”. Planuje się rów­
nież naukę jazdy na nar­
tach wodnych oraz organi­
zowanie wycieczek po jezio­
rze.

Członkowie sekcji mają 
nadzieję że uda im się zdo­
być stary silnik od samo­
chodu osobowego, który 
można byłoby zamontować 
do łodzi. Sądzimy, że kie­
rownictwo Zakładów (a mo­
że klub) pomoże w realiza­
cji planów tej najmłodszej 
sekcji.

(S j)

Organ Samorządu Robot­
niczego Zakładów Azo­
towych Im. F Dzierżyń­

skiego w Tarnowie.

TYGODNIK
Redaguje kolegium 
ADRES REDAKCJI 

Zakłady Azotowe im. 
F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie. budynek centrali 
telefonicznej, I piętro, teł. 
25-52, 45-52. 25-55.

WYDAWCA
Zakłady Azotowe Im. 

F. Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła­

du 21 czerwca 1968 r. 
Podpisano do druku 26 
czerwca 1968 r.

Nakład: T.000 ega.
DRUK: Rzeszowskie Za­
kłady Graficzne. Rzeszów 
ul. Marchlewskiego 19.
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